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Muzyka. 


Piękno w sztuce to tęsknota 
Do dawnego gdzieś żywota, 
Nim stworzony 
Niewcielony 

Duch nasz w Bogu żył. 


Więc też ciągle w niebo wyżćj 
My się rwiemy, i czem bliżój 
Widne nieba, 

Tem nam trzeba 

Większych w locie sił. 


Czy z marmurów stopnie ściele 
Duch w rzeźbiarstwa arcydziele, 
Czy słów dźwiękiem 

Zgodnym miękim 

Swój podnieca lot, 


Zawsze, zawsze ma to w sobie. 


Że mu tęskno, że w żałobie 
Każda chwila 

Się przesila 

W krwawy życia pot. 


Bo choć wzniesie się tęsknicą, 
Choć to niebo przed źrenicą 
W swym ogromie 

Już widomie - 

Świeci w złudy dzień, 


Za powiewem lada tchnienia, 
Znika urok przywidzenia, 

I znów blada 

W zmrok zapada 

Tęcza rannych Śnień. 
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Gdy w niemocy duch boleje, 
Wola stygnie i myśl mdleje, 
Jedno serce 

Grom w iskierce 

Ciska w niebo ton, 


Nieujęty ciał objawem, 
Niezwiązany myśli prawem, 
Niż myśl bielszy, 

Niż myśl śmielszy 

Wraca do swych stron. 


Ton, melodja, pieśń, uczucie, 
W jednym silnym serca rzucie, 
Więcćj powie 

Niźli w słowie 

Zawrzeć może duch. 


Lub z wesela oniemiały, 
To czy jękiem, 

Czy też dźwiękiem . 
Zdradza myśli ruch. 


Więc melodja w swój czystości, 
To odwieczny jęk ludzkości, 
Wieczna skarga 

Co się targa 

Aż do Boga stóp. 


To najprostszy głos duchowy, 
Głos najmilszy dla Jehowy, 
Nieskalany, 

Z serca dany 

Pełnych kłosów snop. 


Ton co uczuć jest nadmiarem, 
Najwznioślejszym będzie darem, 
Bo choć było 

Słowo—siłą, 

Miłością jest Bóg. 


Wszak gdy całkiem człek zbolały, 


My dziś Tobie pieśnią dźwięczym, 
My melodją w niebo jęczym, 

Bo przebrzmiały 

Słowa chwały 

Wieszczćj myśli sług. 


Myśmy żyli pieśnią słowa, 
Choć władała sercem mowa, 
Lecz nie wszyscy 

Myślom bliscy, 

A ton pojmie gmin. 


Ale tylko niech w tym tonie 
Całe serce szczerze płonie, 
To obudzi 

Wolę ludzi 


Wola wygra czyn. 


Jerzy Laskarys. 


0 książkach dla dzieci, 


Zbiegiem częstokroć nie od nas zależnych okolicz- 
ności, dla braku wyłącznie pedagogicznój publikacyi, 
jedna z ważniejszych części krajowego piśmiennictwa 
to jest książki dla dzieci bez żadnój znajdują się kon- 
troli, bez krytyki. Kiedy najlichsze powiastki, słu- 
żące do podrażnienia ciekawości znudzonego czytel- 
nika, po kilka na raz wywołują recenzyi, o książkach 
dla dzieci, stokroć ważniejszych od pierwszych, nikt 


 bezstronnie wspomnieć nie 'raczy, tylko w doniesie- 


niach księgarskich sami wydawcy pochwalonym chó- 
rem swoje publikacje polecają światu. To też ku- 


 pujący książki dla swoich lub obcych dzieci, nie ma- 
| Jąc żadnój przewodnićj skazówki, w dziwnóm znajdu- 
jje się położeniu, bo słuchając zachwaleń owych 


anonsów, albo idąc za poradą przedającego książki 


najfatalniejszego doznaje zawodu, otrzymuje nie to, | 
czego pragnie, ale czego księgarz radby się jak naj- | 
prędzćój pozbyć ze swojego handlu. Jeśli znów da 
się złudzić jaskrawo malowanym obrazkom, pięknéj ; 
oprawie lub wiele obiecującym tytułom, wyjdzie, 
jeszcze gorzéj, i straci bez żadnego pożytku kilkana- 
ście złotych; książki dla dzieci nie są u nas tanie, 
a obrazki są najczęścićj bez żadnój artystycznój war- | 
tości, oprawa dziecinnych książek bynajmnićj nie od- 
znacza się trwałością, co zaś do tytułu, jak wszystkie 
tytuły, pokrywa on zwykle nicość wewnętrzną. | 

Nadto, niejeden z kupujących, wierzący i bar- 
dzo słusznie w postęp, chciałby nabyć książek now- | 
szych, poprawniejszych, odpowiedniejszych duchowi | 
czasu, a tu roku wydania często na książce doszukać | 
się nie może, bo chwalebnym zwyczajem, naturalnie. 
zagranicznym na nutach i książkach dla dzieci rok | 
wydania zwykle się opuszcza, aby nieświadomy rze- | 
czy myślał, że nabywa najświeższe produkcye. Co do 
nut, mniejsza, chociaż ta mądrość spekulacyjna, za- 
krawająca trochę na podstęp, co najmnićj, śmieszna, 


ale książki dla dzieci powinny rokiem wydania być 0- | 


patrzone. Nie ma potrzeby lękać się, aby postarzały, 
bo jeśli mają istotną wartość, to takowa pewno się 
nie zmniejszy, owszem w nidktórych rągach przekła- 
dane bywają dawniejsze edycye. Czy dzieła H ofma- 
nowéj lub bajki i przypowiastki Jachowicza nie 
zawsze są pożądanemi i nowemi? A Kampego Ro- 
binson Kruzoe nie służył z pożytkiem tylu genera- 
cjom i dotąd nie służy? Ale choćby dla saméj po- 
prawniejszćj ortografii każdy pragnie mieć nowsze 
wydanie. I słusznie bardzo, gdyż w nowćj edycyi 
autor lub tłomacz poprawia błędy, które się wcisnęły 
do poprzedzającój. Czy tak się dzieje, wiadomo 
wszystkim. 

Byłyby to podrzędne okoliczności i mało znaczące 
błędy, nie pojmujących swojego interesu księgarzy— 
nakładców, gdyby czytająca publiczność miała sobie 
podawaną przez pisma peryodyczne dokładną wiado- 
mość o treści, zaletach lub ujemnćj stronie tćj lub 
owój książki dla dzieci, i nie potrzebowałaby błąkać 


się jak w lesie wśród licznych katalogowych ogło-| 


szeń podających często jako nowość stare ramoty 
nieodznaczające.się ani treścią, ani formą, ani sta- 
rannem wydaniem. 

Jeśli brak sumiennćj i jawnćj krytyki szkodliwym 
jest dla literatury w ogólności, to tém szkodliwszy 
dla książek poświęconyeh młodemu wiekowi. 

Lekceważenie tych drobnych książeczek dla dzieci 
cierpkie wydaje owoce. 

Wiadomo każdemu, że wrażenia dziecinnego wie- 
ku są najsilniejsze, to też owe książeczki są często 
jednym z czynników, urabiających charakter, moral- 
ność, niekiedy życie całe niejednego człowieka. 

Jeśli nas rażą w dzisiejszćj młodzieży pewne nie- 
zbyt pocieszające symptomata, nie dziwmy się temu, 
lecz raczćj przypomnijmy sobie starą bajeczkę, w któ- 
rój jabłoń goniącemu ją ogrodnikowi wypowiada sło- 
wa prawdy, że takie rodzi owoce, jakie on za- 
szczepił. > 


Nie weźmie nikt słów naszych za przesadę, gdy 
powiemy, że cała przyszłość młodego pokolenia za- 
wisła po największćj części od tych tak mało cenio- 


nych książeczek, które dzieciom podajemy w ręce. 
Pedagogiczne znaczenie tych drukowanych stronie, 
które Józio lub Kazio, Mania lub Zosia z takiem za- 


jęciem czytają, albo raczój bawią się niemi, i zni-| 


szczywszy w kąt rzucają, wielkićj są doniosłości, któ- 


rój dziwnem zrządzeniem losu dotąd nie dostrzegli | 


ciężko uczeni przewodnicy młodości naszćj. Spo- 
dziewamy się więc, że zastanawiające się i myślące 
czytelniczki nasze nudzić się nie będą, jeśli nieco 
obszernićj pomówimy o tego rodzaju książeczkach, 
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zwłaszcza, że one nie pod jednym względem obcho- 
dzić je powinny. ę 

Nie mamy tu na myśli książek służących do nauki 
bo te innym warunkom, innym wymaganiom podle- 
gają, stanowią zupełnie inny przedmiot, którego na 


ten raz nie dotykamy, chcemy raczćj parę słów po- 


wiedzieć o książkach, które tamtym tak skutecznie 
idą w pomoc, o książkach dla dzieci do czytania, do 
zabawy łączącój przyjemność z pożytkiem. _ 

Przedmiot do takich książek brany, o ile możno- 
ści, z otaczającego dzieci świata, nigdy nie powinien 
przekraczać sfery ich pojęć, przypuszczając natural- 
nie, że takowe już do pewnego stopnia rozwinięte 
zostały. Gdy nie znają własnćj okolicy, własnego 
kraju, włóczyć po lądach i morzach, o których po- 
tem się dowiedzieć mają. jest po prostu niedorzecz- 
nością. 


Forma powiastek, rozmów, opisów itp, powinna 
być łatwą, przystępną i odznaczać się szczególniejszą 
poprawnością wyrazów i wyrażeń. Styl wymuszony 
 niedołężne powiązanie zdań w okresy, wyrazy nie- 
właściwe, zwroty cudzoziemskie, ortografia pełna błę- 
| dów, więcćj szkody, niż pożytku przynoszą. 

Celem ksiąźek dla dzieci powinno być rozwijanie 
władz umysłowych i kształcenie serca. Jeśli książ- 
ka nie ma tego na celu, nienie warta; lepićj, żeby 
dziecko nie nie czytało, a raczój rozpatrywało się 
| w życiu, niżeli czas daremnie trawiło nad drukowa- 
nemi bredniami. Nie jesteśmy zwolennikami ten- 
| dencyjności w utworach literackich, ale jej koniecz- 
nie wymagamy od książek przeznaczonych dla ma- 
łych dzieci. 
| Prawda i zawsze prawda bądź fizyczna, bądź mo- 
 ralna, bez żadnych przymieszek i sfałszowań, tak sa- 
| mo, jak dla dorosłych ludzi, tak i dla dzieci, stanowić 
| powinna treść książki! cała różnica polega tu jedy- 
| nie na sposobie jéj zastosowania i uwydatnienia. 
Alegorye, przesadne bajki, np. z Tysiąca Nocy, 
choćby nawet po długich wywodach dała się z nich 
wycisnąć jaka kropla nauki moralnój, są tu nie 
na swojem miejscu. + Cudowne legendy, pełne niedo- 
| rzeczności podania, wszystkie różnćój nazwy bajki» 


należałoby raz wyrzucić z biblioteki dziecinnćj. Hy- 
| perbole, parobole i wszelkiego rodzaju przenośnie do- 
| bre są dla młodzieży, dla osób starszych umiejących 
| odróżnić jądro od łupiny; dzieciom fałszują wyobra- 
| żenia, drażnią niepotrzebnie wyobraźnią i nie pozwa- 
| lają im trzeźwo spoglądać na świat rzeczywisty. 


| Zwolennicy cudowności, bajek i nibyto poetycz- 
| nych wierszy nie zgodzą się zapewne z nami, że wszel- 
| ką fantastyczność wyrzucamy z książek dla dzieci. 
| Usprawiedliwiamy się. Cudowność i bajki, jako na 
złudzeniu, na kłamstwie pobożnem oparte, torują 
drogę do przesądów, przyzwyczajają dzieci do ma- 
rzenia, gdy myśleć nie umieją, i obojętnemi czynią 
na rzeczywistość; wierszyki nie są tyle szkodliwe, 
owszem pożyteczne, jako środek mnemoniczny, ale 
pod warunkiem, aby w nich był sens, i odznaczały 
się udatnością i poprawnością formy. Piękno, które 
twórcza fantazya poety wywołuje do życia, strojne 
w tysiące uroków, sprofanuje dziecko, nie pojmie go, 
a tylko rozkołysze wrażliwą swoją wyobraźnię. Poe- 
zya,(ale nie rymowane kazania lub waryackie mrzon- 
ki) z młodzieńca uczyni bohatera; nie pozna się na 
nićj i nie uzna jéj potęgi płochy wiek dziecinny... 
i zgrzybiała starość. 

Jeśli z książek dla dzieci radzibyśmy usunąć poe- 
zyą, to nie idzie za tem, abyśmy wyłączali środki, 
któremi się ona posługuje. Owszem, za warunek si- 
ne qna non wszelkiego utworu przeznaczonego dla 
dzieci, uważamy obrazowość i to obrazowość istotną, 
któraby najoderwańsze pojęcia zmysłowo przedsta- 
wiała dzieciom i najpospolitszy przedmiot ożywiła, 


| 


upiększyła, nie przekraczając wszakże granie prawdo- 
podobieństwa, a ku czemu właśnie nasz język tak 
wybornie się podaje. Tym sposobem bez niebezpie- 
czeństwa działając na wyobraźnią dziecka, działa się 
na jego serce. Tu nie suche moralizowanie, teorya, 
ogólniki, ale życie, przykład i zastosowanie odwiecz- 
nych prawd miejsce mieć powinny. Inaczćj będą- 
to nudne gadaniny, których pomimo malowanych 
obrazków, dzieci czytać nie będą, a jeśli z roz- 
kazu starszych przeczytają, rychło o nich zapomną 
i żadnej korzyści ani moralnćj, ani umysłowój nie od- 
niosą. 

Pisząc książki dla dzieci należy zachować pewne 
stopniowanie. tak pod względem treści, jak i formy. 
Inaczej się pisze dla siedmioletniego, a inaczój dla 
jednastoletniego wieku, a jeszcze inaczój dla star- 
szych, chociaż bylibyśmy zdania, że dla tych ostat- 
nich nie trzeba książek oddzielnych, gdyż można im 
dać do ręki te same, które są dla dorosłych, tylko 
zawsze ktoś znający się na rzeczy powinienby wybór 
uczynić, któryby odpowiadał ich usposobienie moral- 
nemu i uzdolnieniu umysłowemu. Doświadczenie 
pedagogiczne nas uczy, że wyrostki unikają książek 
pisanych dla dzieci lub m?odocianego wieku, a cho- 
ciaż z tych książek i starzy niejednego nauczyć 
się mogą, oni przecież z niechęcią do nich się biorą, 
albo nie biorą weale, przekładając kryjome czytanie 
najnędzniejszych romansów. Dla młodzieży i dla 
ludu piszmy tak, jak się piszę dla dorosłych ludzi, 
którzy o własnćj sile pragną się kształcić, unikając 
ckliwych pieszczot lub podrzyzniań w mowie, które 
bynajmnićj do czytania nie zachęcają. Tu mają za- 
stosowanie wszelkie popularne wykłady, które każdy 
weźmie do ręki, skoro odpowiadają jego uzdolnieniu 
umysłowemu, a formą swoją przypadają mu do sma- 
ku. Nie potrzeba tu wywieszać szyldu: dla młodzie- 
ży, dla m!odocianego wieku, dla kobiet, dla rzemieśl- 
ników i t. p. Prawda dla wszystkich jedna, powtarza- 
my, idzie tylko o to, aby ją tak uwydatnić, aby ją 
sobie mógł przyswoić "każdy bez względu na wiek 
płeć lub powołanie. Autor powinien tylko pamiętać, 
że może mieć czytelników mnićj lub więcćj uzdolnio- 
nych, z więcćj lub mniój rozwiniętemi władzami 
umysłowemi. 

Wracamy do książek wyłącznie dla małych dzieci. 

Nie łatwa-to rzecz pisać książki dla nich, bo 
oprócz wszechstronnego naukowego wykształcenia, 
oprócz niezaprzeczonych zdolności pisarskich, trzeba 
mieć szczególniejszy dar pozyskania serca i zajęcia 
głowy tych przyszłych ludzi. 

Zauważano powszechnie, że kobiety — autorki da- 
leko lepićj i trafnićj w swoich dziełach przemawiać 
umieją do dzieci, niżeli mężczyzni,którzy pomimowol- 
nie zawsze się dopuszczają jakićjś niewłaściwości: 
styl ich zwykle ciężki, wymuszony, zanadto uczony 
odstrasza swoim pedantyzmem figlarne główki; naj- 
górniejsze ustępy obijają się o nie, jak groch o ścianę, 
a niezgrabne przymilenia głośny śmiech budzą. Za 
to lekkie, serdeczne, ale powierzchowne, zbyt dzie- 
cinne myśli, wychodzące z pod pióra kobiecego nie 
pociągają starszych chłopców; powaga naukowa au- 
torki nie dość imponuje takiemu trzecio-klasiście, 
a w takiém usposobieniu czytelnika książka niewie- 
le przynosi pożytku. 

Są to wszystko uprzedzenia, nie prżeczę, bo kobie- 
ty jako autorki i uczone tak wysokie dziś zajęły sta- 
nowisko, że tu wzgląd na płeć jest rzeczą śmieszną, 
z dziećmi jednak i wyrostkami rachować się trzeba 
jeśli chaemy, aby usiłowania nasze nie były da- 
remne. 

Dobrą książkę napisać dla dzieci trudniój, jak dla 
dojrzałych umysłowo. * Tymczasem, jakby na prze- 
kór, występują z autorstwem tego rodzaju jakieś ano- 


nymy, ludzie nie tylko bez zdolności pisarskich: 


ale niestety! bez elementarnych wiadomości naukowych. 

— Wszak to się pisze dla dzieci — mówi sobie 
niejeden lub niejedna. Więc można bąka strzelić 

w historji, pokłócić się z gramatykąi palnąć ja- 
ką niedorzeczność, na którój się nawet dzieci po- 
znają? . 

Zkąd takie opaczne myśli, wytłomaczyć nie umie- 
my, to wszakże pewna, że nakładcom z tóm wygo- 
dnie, bo tacy autorowie lub autorki, szczęśliwi, że 
będą drutowuni, niebardzo są wymagający, a bądź 
co bądź, książek dla dzieci zawsze potrzeba. Z ludź- 
mi zdolnemi, pewne doświadczenie pedagogiczne ma- 
jącemi, byłaby trudniejsza sprawa.... a dziś o kosz- 
sztownych nakładach, przy takiéj stagnacyi handlu 
księgarskiego ani pomyśleć, a przecież trzeba cóś 
robić, aby handel szedł, tylko o ile możności przy 
najmniejszem rezykowaniu kapitału. Jak na tój 
spekulacyi dziatwa nasza wychodzi, łatwo odgadnąć 

Jeśli nam brak ludzi umiejących pisać nawet dla 
dzieci (co dzięki Bogu tak nie jest); jeśli nie może- 
my mieć dzieł oryginalnych, w którychby bez uprze- 
dzeń tendencyjnych dla téj lub innćj konfesyi, dla tój 
lub owéj warstwy społecznój, dzieci nasze nie mogły 
poziawać w przystępnój a wdzięcznój formie odwiecz- 
nych praw światem rządzących: to otworem "nam 

- stoją literatury obce, które pod tym względem tak bo 
gate posiadają skarby, że przy dobrój woli i dla nas 
wybrałoby się coś odpowiedniego. 

Zachodzą tu tylko dwie drobne okoliczności: trze- 
ba umieć wybrać, i wybraną książkę dobrze przeło- 
żyć. (o do pierwszego wypada znać, wypada zapo- 
znać się bliżój z temi obcemi literaturami, a co do 
drugiego, bez gruntownój znajomości swojego języka 
obejść się nie można. 

Czy nakładcy swoim wyborem, a tłomacze swoim 
przekładem zadosyć czynią tym dwóm warunkom, 
wolno powątpiewać, zwłaszcza, że wszystko, co wyszło 
na świat w ostatnich latach dla dzieci, z małym wy- 
„Jątkiem nikogo zadowolić nie może. Przy rozbiorze 
A nowych publikacyi postaramy się to udowo- 
<dnić. 

Ze nam nie zbywało i nie zbywa na ludziach z ta- 
lentem, którzy umieją pisać dla dzieci i młodzieży, 
to dosyć wymienić z Tańskich Hoffmanową, którój 
«dzieła dziś jeszcze pewną wartość mają, dość zacyto- 
wać Jachowicza nięporównane bajeczki, przypowieści, 
którym późniejsi naśladowcy dotąd nie dorównali. 
Az żyjących autorów i autorek? Tu zastęp piszą- 
cych dla dzieci bardzo znaczny, a w nim niejedno 
imię zasłużonego nabyło rozgłosu, tak oryginalne- 
mi pracami, tak przekładami, naśladowaniami i prze- 
robieniami. 

Czem się to jednak dzieje, że dobra książka dla 
dzieci jest prawdziwą rzadkością? Czy obojętność 
publiki? Nie, gdyż tak samo jak kalendarze, 
książki dla dzieci znaczny odbyt znajdują. Nie mu- 
szą jednak książki dziecinne w dostatecznóćj liczbie 
egzemplarzy się rozchodzić, kiedy tylko w braku czego 
lepszego zajmują się niemi nakładcy, i to, o ile mo- 
żności, najtańszym kosztem, nie dbając nawet o sta- 
ranne, bez błędów ortograficznych wydanie. 

e innego rodzaju dzieła nie ukazują się w handlu 
księgarskim w oddzielnych książkach, to ma pewne 
usprawiedliwienie w rozwielmożnionych pismach 
peryodycznych, które absorbują prawie całą” naszą 
literaturę, ale o wydawnictwie dla dzieci powiedzieć 
tego nie można, boć Przyjaciel Dzieci nie staje mu 
na zawadzie, owszem szerząc zamiłowanie czytania, 
tóm potrzebniejszemi czyni książki tego rodzaju. 

Na zakończenie uwag naszych o książkach dla dzie- 
ci, dodamy słówko o ich illustracyach, których pe- 
dagogiczne znaczenie oddawna i powszechnie uzna- 
ne zostało. Otóż te illustracye zwykle chybiają swo- 
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dla tego, aby dziecko łatwićj zatrzymywało w pa- 


szego celu nie dopinają, ale swoją potwornością 
tłumią i paczą wrodzone dziecku poczucie piękna. 


J. Pracki. 


Korespondencja z Wiednia. 


(Karnawał —Przepych i nędza—Koncerta Wieniaw- 
skiego i Rubinsteina—,,Chrystus” Liszta—Nowości re- 
pertoarów Wiedeńskich— Wystawa przemysłowa W no- 
wem muzeum—Nowe książki —Bibljoteki pięciocentowe — 
Kobiety p. Juliusza Pederzani—O0 rodowodzie Vitelliona 
Qiołka—Urodziny Bauernfelda.) 


Karnawał tegoroczny w niczem nie różni się od 
swoich poprzedników. Każda warstwa ludności. 
każdy stan, każda społeczność urządza osobne dla 
siebie zabawy i jedna sadzi się nad drugą, aby na 
chwilę zalśnić blaskiem, czasami pożyczonym i za- 
bawić się wesoło. Zacząwszy od gospody na naj- 
odleglejszem przedmieściu, aż do pysznych sal 
w gmachu Towarzystwa muzycznego i burgu, wszel- 
kie miejscowości w których tylko bale- mogą się 
odbywać, są już oddawna zamówione na cały karna- 
wał i co noe niepospolicie się ożywiają. A tak Wie- 


deń żyje sobie wesoło, jak każde wielkie miasto. 
Patrz © na ten przepych, na ten blask i zbytek, nie | 
jeden może się nawet nie domyśla, jaka tu nędza po 
odlegiejszych panuje przedmieściach. Rada miejska | 
wyznaczyła niedawno komisyę dla sprawdzenia, czy | 
jest istotnie prawdą, co pod tym względem opowia- | 
dają, a komisya przekonała się naocznie, że w tym | 
pięknym, bogatym i tak rozkosznym Wiedniu wię- | 


céj jest nędzy w rzeczywistości, niż w fantazyi wszyst- 
kich autorów tak zwanych powieści sócyalnych. Dla 
braku pomieszkań ileż to rodzin mieści się w wil- 


gotnych suterenach lub po zimnych poddaszach! Nie- | 


stety i te pomieszkania są stosunkowo bardzo drogie, 
dla tego lokatorowie odnajmują zazwyczaj wszystkie 
kąty, jeszcze większym biedakom. Tak w jednój 
izdebce mieści się często ośm do dziesięciu osób, 
a nieraz w jednym kącie jest urządzona stajenka dla 
kozy, owcy lub prosięcia. Stół i stołek stanowią 
pospolicie całe tych pomieszkań umeblowanie. 
Lokat orowie śpią na sieńnikach, po kilkoro razem 
przykryci tylko odzieżą. Komisja znalazła między 
innemi szmuklerza,: który wraz z liczną rodziną 


utrzymuje się z wiązania frenzli dla tapicerów. Cała | 


rodzina we dnie i w nocy nad tem pracuje, nawet 
dwoje dzieci z domu podrzutków wziętych na wycho- 
wanie, jedno sześcio drugie siedmio letnie. 


Wszyscy zwłaszcza sieroty bardzo źle wyglądali. 
Pokazało się że od dłuższego już czasu robili frenzle, 
farbowane środkami zawierającemi truciznę. Więk- 
sza część dzieci z domu podrzutków dostaje się na 
wychowanie do najbiedniejszych rzemieślników, lub 
do osób, żadnego stałego zatrudnienia nie mających, 
każde więc z tych nieszczęśliwych wystawione jest na 
największą nędzę, można powiedzieć na powolne ko- 
nanie, W innem miejscu komisja znalazła sieroty 
wyschnięte jak szkielety. Kobieta je wychowująca, 
już kilkakrotnie za pospolite zbrodnie karana, nie 
dostała ich bezpośrednio z zakładu, lecz z drugićj 


ręki, od innój osoby, która bierze zwykle po kilkoro 


dzieci i potem je rozdaje, zarabiając tym sposobem 
po parę guldenów na każdem dziecku. Dzieci dozna- 


'ją wszędzie jak najgorszego obchodzenia. 


Lecz cóż na to poradzić? Sierotom podobno nigdy 


jego celu. Dajemy obrazki do powiastek nie tylko i nigdzie dobrze nie było i zapewne nie będzie, a w 
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|każdem wielkiem mieście przepych i zbytek mięsza 
'mięci przeczytane myśli, lecz także, aby kształciło 
swój gust i przyzwyczajało oczy do symetryi i pięk-- 
ności kształtów. Tymczasem takie illustracye, jakie 
znajdują się w niektórych książkach nie tylko pierw- | 


się z nędzą: Żeby je jakoś zrównoważyć, żeby dać to 
co nędzy niedostaje, a ująć bogactwu co zbytek sta- 
nowi, jest to jak mi się zdaje zadanie, szukające o- 
becnie rozwiązania. Nie idzie tu o proste danie z rę- 
ki do ręki, bo podobna szezodrobliwość złemu nie 


i zaradza, czy wychodzi z ofiar dobrowolnych czy 


z praw postanowionych, ale idzie o uregulowanie tak 
stosunków pojęć i zasad, żeby nędza była niemożebną, 


ja zbytek niepodobny do rozwielmożnienia. 


Cud ten sprowadzić tylko może oświata wszcze- 
piona w ludzkość, jak latorośl szlachetna w pień 
dzikiego drzewa. Rzeczywistój brak wszędzie czy 
w lepiance lub na poddaszu czy też w wykwintnym 
salonie, ślniącym się przepychem i bogactwem. 
Między biedotą ciemnica najzupełniejsza w zamoż- 
ności pozór świecący ułudą. 

Tam nie nie wiedzą, tu znów nie dobrze nie znają 
i z tego jedne wypływają następstwa błędność postę- 
powania i fałszywe pojęcia praw i obowiązków. W tak 
nieharmonijnem układzie społecznym, ferment cią- 
gły, a gdy zbyt wiele gazów zgromadzi się, następuje 
zwykle wybuch, który choć budynku społecznego nie 
niszczy, ale mu wiele narobi szkody. Nad usunię- 
ciem przyczyn sprowadzających podobnie smutne ka- . 
tastrofy, w kopalniach nauka starannie pracuje, dla 
usystematyzowania też stosunków społecznych pomoe 
jest konieczną i tylko w rozszerzeniu jéj jak najwięk- 
szem, może nastąpić rozwiązanie tój palącój kwestji, 
zobopólnem obu stron zadowoleniem. Usiłowań w tym 
| kierunku nie brakuje, ale pono one wszędzie w zbyt 
szczupłych zamykają się kółeczkach, na czem wszy- 
scy tracą a nikt nie zyskuje. 

W ciemności i w pozorze światła trudno dobrze 
rozpatrzyć się, zwłaszcza gdy cały Wiedeń brzmi cza- 
rującemi dźwiękami muzyki, i to nietylko” balowój. 
Najpierwsi koncerciści europejscy Wieniawski i Ru- 
binstejn rywalizują ze sobą o palmę pierwszeństwa. 
| Pan Józef Wieniawski dał trzy koncerta, w znaczniej- 
| szych odstępach spowodowanych wycieczkami do 
Lwowa i Krakowa. 

Niepierwsze to jego wystąpienie w Wiedniu, tym 
| razem równie jak dawnićj, powiodło się w całem te- 
| go słowa znaczeniu. Wogóle widać, że pomiędzy 
„p. Wieniawskim a Chopinem istnieje pewne pokre- 
wieństwo duchowe, inaczój bowiem nie mógłby odtwa- 
| rzać dzieł jego z takim wdziękiem i z taką dokład- 
 nością, ale też im bardzićj przejmuje się duchem 
Chopina, o ileż trudnićj jest mu zapewne oddawać 
Beethovena i Mendelsshona z taką samą precyzją. 

O panu Rubinsteinie co się tyczy potęgi w wyko- 
naniu, prawie toż samo powiedzieć by można, co 
o Wieniawskim. Występował on tym razem nietylko 
z własnym koncertem, lecz oraz dyrygował wykona- 
niem pierwszćj części wielkiego oratoryum Liszta 
| pod tytułem „Chrystus“ które bezsprzecznie zajmie 
 najpierwsze miejsce w rzędzie nowoczesnych utwo- 
rów tego działu muzyki. Pierwsza część w mowie 
będącego oratoryum odnosi się do urodzenia Zbawi- 
ciela, druga zaś ma się odnosić do jego nauki, pod- 
czas gdy przedmiotem trzecićj będzie jego męka 
iśmierć. Szkoda że oratoryum tego, z powodu je- 
go olbrzymich rozmiarów, nigdy nie będzie można 
słyszeć od razu w całości. 

W teatrach tutejszych pojawiło się kilka nowości, 
ale lichych o których niewarto nawet wspominać. 
Pomiędzy temi nowościami więcój prawdziwym już 
dramatem jest Madelażne Morel Mosenthala, grany 
tu z wielkiem powodzeniem, acz niestety nie do sa- 
mego końca. Treść jój, bardzo bogata w szczegóły 
jest taka. 

W zamku St. Gervais na lat czternaście przed tem, . 
co się dzieje w pierwszym akcie, był rządcą dóbr 
Morel, człowiek bardzo sumienny, stary, już od 


si 4 


_ siebie tłum ciekawych. 


kilkudziesięciu lat w usługach téj samćj rodziny | 


margrabiów St. Gervais zostający. 
Po wieloletnićj nieskazitelnćj służbie w rachun- 


kach jego ni ztąd niz owąd znalazła się gruba 
różnica, w skutku czego odpędzono go jako defrau- 
danta, a fakt cały ogłoszono w dziennikach. Morel 
wprawdzie nie popełnił sprzeniewierzenia, lecz sam 
się obwinia o niedbalstwo i z tego względu swoje 
oddalenie.ze służby uważa za sprawiedliwą karę. 

Nie uniewinnia się więc, nie błaga o litość, lecz 
idzie z córką Magdaleną do Paryża, aby tam szukać 
innego miejsca. Że jednak defraudacja jego, w sku- 
tek ogłoszenia jéj w gazetach stała się powszechnie 
wiadomą, odpychają go wszędzie. Zmienia więc na- 
zwisko, ale i to nie skutkuje. Ze zgryzoty zapada 
w chorobę i umiera w szpitalu Św. Rocha. Córka je- 
go Magdalena, wychowana w największym niedostat- 
ku idzie po śmierci ojca do służby, ale i tem nie po- 
prawiła sobie losu, Jój pan, gburowaty rzemieślnik, 
wróciwszy raz pijany do domu, zwrócił na nią pożą” 
dliwe oczy. Magdalena opuszcza dom swego pana 
i porwana rozpaczą biegnie ku Sekwanie aby w nią 
wskoczyć. Wstrzymano ją jednak. Gdy się prze- 
budziła z omdlenia, ujrzała się na moście a w około 


(d. e.n.) 
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OBRAZY | 
NA WYSTAWIE TOWARZYSTWA ZACHĘTY | 


SZTUK PIĘKNYCH W WARSZAWIE 


(Dokończenie), 


Pana Ruśkiewicza krajobraz: Pod lasem, posiada 
wszystkie zalety właściwe temu sumiennemu i praco- 
witemu artyście. Widziómy w nim z jednój strony 
publicznćj drogi, kletkę z pracownią kowala czy też 
kołodzieja, czego się po kołach rozrzuconych tu 
iowdzie domyślać należy. Przed nią stoją, dwie 
wieśniacze postacie, a bliżój widza na przewróconćj 
kłodzie drzewa siedzi wieśniak, rozmawiający z ja- 
kimś wędrownym Izraelitą. -Po drugićj stronie 
drogi ciągną się budynki rolników niedawno wznie- 
sionćj kolonji, za niemi widać ścianę lasu, a w głębi 
rozciąga się daleki widok z dobróm zachowaniem 
perspektywy oddalenia, w jakim wszystko przedsta- 
wia się w niewyraźnych kształtach. Płotek, ogród 
ogradzający, tu nachylony w tę stronę, tam w prze- 
ciwną, miejscami uszkodzony: krzaczyny. chwasty, 
bróg na uboczu stojący, snopki zboża do ułożenia 
sterty przygotowane, wszystko to oddane z wielką 
prostotą, i naturalnością, widocznie nie z fantazji 
ale z rzeczywistości odwzorowane. W kolorycie mo- 
że cokolwiek za wiele świeżości, całość jednak bar- 
dzo się ładnie przedstawia. Gdyby artysta przed bu- | 
dynkami choć kilka umieścił postaci zajętych pracą | 
a na drodze gronko bawiących się w piasku dzieci, | 
uciekających na złamanie karku przed nadjeżdającą 
furą frachtową, cały krajobraz zyskałby wiele na tem 
ożywieniu. Pustka każda może być malowniczą, ale 
nuży prędko i mnićj zajmuje. Ten sam zarzut mu- | 
simy zrobić i p. Niemirowskiemu za jego obraz | 
przedstawiający: Skały gór Sajańskich.  Perspekty- | 
wa w nich dobrze zachowana, lekka mgła rozciągająca 
się w oddaleniu niby zasłona. gazowa także z wielką 
ułudą przedstawiona, ale na pierwszym planie po- 


mieszczone drzewo za ciężkie i za sztywne jakby de- 


koracyjne, a omszałość skał, ich zagięcia, popękanie były szerokie na 40 centymetrów, i dochodziły tylko do 


Druk K. Kowalewskiego ul. Królewska N, 1066k. 
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także cokolwiek teatr przypominają. W pośród tój 
dzikićj natury żadnego żyjącego nie widać stworze- 
nia. Wprawdzie przestrzeń pomiędzy stromemi ska- 
łami, ma wszystkie cechy niedostępnój do siebie 
przepaści, aleć orzeł lub zwierz. dziki lubi takie 
skalne pustynie, niechżeby więc pierwszy ważył się 
w wyżynie, a drugi chlipał wodę w strumieniu. Pa- 
na Niemirowskiego zupełnie nie znamy, jeżeli więc 
jestto młody artysta wróżymy mu piękną przyszłość, 
którój widok skał Sajańskich pewną jest zapo- 
wiedzią. 

Za to p. Sypniewski niezmiernie wiele życia wlał 
w swoją pracę przedstawiającą: Pogoń za zwierzem. 
Przez most dość wysoki, pędzi konno pięciu myśli- 
wych przybranych w kontusze, konfederątki z czaplemi 
piórami i w rogi myśliwskie. Przed niemi kłusuje 
pieszo dwóch dworzan ze sworami psów gończych, 
które zdają się wietrzyć trop zwierza tylko co prze- 
szłego. Grupę tę jadących i biegnących oświetlają 
promienie słońca jaskrawo zachodzącego, a że cała 
scena na pewnem maluje się wyniesieniu, światło 
więc słonecznie wszystko co zwrócone ku niemu, ob- 
rzuca wyrazistym blaskiem, co nie jest bez pewnego 
efektu. W układzie jeźdców wiele życia, konie do- 
brze oddane, psy łaknące gonitwy, tylko brzegi stru- 
mienia bliższe widza, zupełnie w wykończeniu opu- 
szczone. Pan Borkowski młody artysta dopiero za- 
wód swój rozpoczynający, pomieścił na wystawie 
obrazek pod tytułem: Dwie wdowy, w. którym 
talent jest widoczny ale i widoczna potrzeba staran- 
nych studjów zarówno w kolorycie jak rysunku. 
Braki więc pominiemy milczeniem a wspomnimy tyl- 
ko o zaletach, ujawniających talent młodego artysty. 

Otóż widzimy pobłyski jego w twarzach dwóch 
kobiet mających wdowy przedstawiać, z których bo- 


| gatsza ujmuje biedniejszą za rękę, bez wyraźnego je- 
| dnak odznaczenia, czy robi to w celu pociechy czy 


powitania. Smutek oddany z prawdą, a nawet cios 
który ich osamotnił nie. dawno widać miał miej- 
sce, tak znać tu boleść i pognębienie. 

Dwoje również dzieci przypatrujących się ubogićj, 
mają jeszcze więcój w sobie charakteru. Litość 
dziewczynki prawie ją do łez poruszająca, a 3pokoj- 
niejszy smutek chłopczyka, bardzo tu dobrze zastoso- 
wane i naturalne. 


Jak na początkującego malarza który zdaje się że 
pierwszy raz występuje publicznie, jest to wiele, bar- 
dzo wiele. Niecierpliwie też wyglądamy innych 
prac w których mamy niepłonną nadzieję, znalezienia 
coraz więcój rozwijającego się postępu. 


O ubiorach. 


Dziś chcemy podzielić się z naszemi czytelniczkami opi- 
sem niektórych jakkolwiek dziwnych, niemnićj jednak 
prześlicznych toalet balowych, wykończonych w pracowni 


| p. Elizy Hoffmann, a pod firmą Adeli Hoffmann (plac tea- 


tralny dom Blanka.) 


Pierwsza suknia z „gros grain niebieskiego, nader po- 
włóczysta, miała u dołu spódnicy trzy falbanki.  Tiunika 
u tój sukni została podpięta z tyłu trzema rzędami 
Na pierwszem podpięciu umieszczono falbanę koronko- 
wą „guipure de Venise“ szeroką na 60 centymetrów, 
falbana ta otaczała suknię do koła; na drugiem podpięciu 
znajdowały się takież dwie falbany, z tą różnicą iż takowe 
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brany. 


boków sukni, tu zakończono je puklami wstążek różo- 
wych. Stanik wycięty ubrany był gipiurą,- wstążkami. 
i różami różowemi z białą konwalją. Toaletę zakończał 
pasek z bogatą kokardą z niebieskich i różowych wstążek. 
Do głowy przygotowano stosowne kwiaty. Druga suknia 
Z, poult de soie'* białego, którćj dół ugarnirowano bu- 
fami (bouillonnóe) tiulowemi na które spadała pyszna fal-- 
bana koronkowa czarna „Chantilly“ zakończona podwójną 
ruszą białą, następnie dano drugą taką falbanę tylko 
węższą: tiunika tój sukni zrobiona była z zielonego tarla- 
tanu w złote grochy, a którą podniesiono bardzo fantazyj- 
nie za pomocą długićj zielonój trawy i biało-zielonych róż. 
Stanik wycięty, stosownie ubrany był koronkami i kwiata- 
mi. Trzecia suknia z ,„gros-grains'* białego, miała dół 
ubřany również bufami. Do nićj zrobiono dwie tiuniki 
z których pierwsza była biała strojna w bufy, druga 
4 gros grainu mais podpięta w puff i ubrana liśćmi je- 
siennemi (feuilles mortes) i kwiatami brązowemi. Stanik wy- 
cięty, garnirowany był bogatą brukselską koronką i kwia- 
tami.Czwarta suknia z gros grains różowego miała dół spó- 
dnicy przystrojony plisowaną falbaną, na nićj spadała tiu- 
nika z gros grains koloru jasno lila, także obszyta falba- 
ną plisowaną i podpięta bukietami róż różowych i gałąz- 
kami bzu lila bez liści. Stanik tój sukni był koloru tiu- 
niki, przybrany ciężkiemi koronkami; rękawki całe zrobio- 
ne były z róż różowych i gałązek bzu, a to w ten sposób 
że na wierzchu rękawka umieszczono róże, które stopniowo 
się zmniejszały otaczając cały rękaw, tak iż go wcale nie 
było widać pośród kwiatów. Suknia ta odznaczała się 
szczególną nowością pomysłu. Piąta suknia podobna do 
ostatniej, różniła się tylko barwą, gdyż spódnica była 
z poult de soie zielonego prześlicznego koloru, tiunikę zaś 
z tejże materji koloru lila, i garnirowaną bufami illuziono- 
wemi koloru sukni, podpinały pęki fijołków (violette de 
Parme) dobieranych do cieniu. Stanik stosownie, przy- 
Itu rękawy zrobione były z samych kwiątów. 
Do tych dwóch toalet przygotowano bukiecik kwia= 
tów do głowy, które gdzie niegdzie pośród długich loków 
umieszczono. 

Szósta suknia, z gros grains koloru porzeczkowego 
jasnego, na niój tiunika z tójże materji koloru stali, którą 
podniesiono fantazyjnie i ozdobiono falbankami strzępione- 
mi (chicorée) z główką, odznaczoną  plisowaniem z mą- 
terji groseille. Stanik koloru tego co tunika, miał rodzaj 
baskiny, którój długie końce stosownie przybrane spada- 
ły na tunikę. Bogata kokarda dwóch kolorów i kwiaty 


"tak do głowy jak niemnićj i jednego rękawa w dwóch ko- 


lorach, lecz dobierane do cieniu, uzupełniały toaletę, 


Siódma suknia z białego poult de soie ozdobiona u dołu 
bufami illuzionowemi. U tój sukni pierwsza tunika była 
tarlatanowa biała, przystrojona także bufami i falbaną, 
druga zaś z poult de soie koloru lila podpięta różami ró- 
żowemi i wielkiemi bratkami zwanemi „Pensées de St. 
Hélène. Rękawy zrobione z pęków kwiatów; takież same 
kwiaty miały służyć do głowy.Osma suknia tak jak i tamte 
nader powłóczyste zrobioną była z poult de soie mais, 
garnirowana u dołu bufami i falbaną gipiurową; pierwsza 
jój tunika tarlatanowa mais, strojna bufami i falbanami 
z tejże koronki tylko węższa, podpiętą została dobieranemi 
do cieniu kwiatami brązowemi. Druga tiunika cała z gi- 
piury, podpięta różowemi różami, i liśćmi brązowemi. 


Oprócz tych sukien widzieliśmy tamże kilką przezna- 
czonych dla młodych panien. Suknie te ma się rozumieć 
były tarlatanowe, lecz ich oryginalność mimowoli zwracała 
uwagę, np. spódnica biała, pierwsza tiunika zielona, dru- 
ga różowa, stanik tegoż koloru. Druga suknia miała tak- 
że białą spódnicę, pierwszą tiunikę brązową, drugą mais, 
każdą z tych tiunik podpięto kwiatami odpowiednich ko- 
lorów. Wreszcie całe białe z tiunikami w złote rzuty. 
Trudno by nam było opisać cały szereg sukien, poprze- 
staniemy na tych, zwrócimy tylko uwagę że suknie balowe 
tegoroczne odznaczają się bogactwem i elegancją, a są 
jednak bez porównania mnićj przeciążone garnirunkami 
od zeszłorocznych. Właścicielka powyższój pracowni ma- 
jąc na uwadze różnorodność kolorów tegorocznych sukien 
balowych, przybiera je zwykle kwiatami dobieranemi do 
cieniu, aby tym sposobem pogodzić często dwa zupełnie 
sprzeczne ze sobą kolory, 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drzewo- 
rytami. 


Redaktor i Wydawca J. K. Gregorowicz. 
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ager się hrabina też we mnie zakochałał 


Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód N. 5 r. 1872, 
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WIELKI NIEZNAJOMY. 
OBRAZY NASZYCH CZASÓW 


PRZEZ 


J. I. Kraszewskiego, | 


w Dwóch Tomach. 


(Dalszy ciąg). 


Stał z kapeluszem w kącie nie zdejmując rękawi- 
czek i jedna myśl mu chodziła tylko po głowie 


o tego jednak nie przyszło, jakkolwiek Porfiry 
na męża dobrego miał wszelkie żądane kwalifikacje. 
Pan Porfiry był też w posiadaniu tajemnicy one- 
go groźnego dnia jutrzejszego; i widząc wchodzące- 
go ze swobodną twarzą jednego z bohaterów, zwrócił 
na niego całą uwagę swoją, wielbiąc ten spokój jaki 
w przededniu bitwy zdawał mu się niepojętym .x 
Nawykły całe wieczory siedzieć przy wiście u Aksa- 
kowicza i być łajanym a przyjmować to z uśmiechem 
wdzięcznym, Porfiry się nudził dobrze.,i byłby może 
zdrzemnął, gdyby dowcipna Lusia nie przysiadła się 
do niegoyy usiłując zeń dobyć nieco życia i głosu. 

Hrabina podała rękę gościowi i nieznacznie odpro- 
wadziła go na stronę. x 

— Przede mną nie ma sekretu. Greifer paple, 
wszyscy już wiedzą, będzie wielkie szczęścierzekła 
jeśli się policja nie wmięsza.y 

— Przynajmniój nie z mojćj winy. 

— Tego mi pan mówić nie potrzebujesz — szybko 
wrzuciła hrabina.-- Goreję z ciekawości, aby się do- 
wiedzieć od pana go z nim zrobić myślisz. 

— Jak to,co zrobić?-zapytał Pilawski. 

— Juściż go nie zabijesz. 

— Przynajmnićj wcale sobie tego nie życzę — 
rzekł Gabriel. 

— . Postrzelisz go! Gdzie? jak? Proszę cię. 

— Chciałbym tego pełnego nadziei młodzieńca 
0 ile możności całym powrócić społeczeństwu, które- 
go jest ozdobązuśmiechając się rzekł zagadnięty ale 
pani wie przysłowie — chłop strzela pan Bóg kule 
nosi. Co więcćj, widziałem setne przykłady pojedyn- 
ków, w których ciyco zabijali w lot jaskółki, padali 
ofiarą tychąco wcale strzelać nie umieli. 

— Jesteś pan fatalistą?-spytała pani Emilja. 

— Niezęwierzę w sprawiedliwość tylko, ale w ta- 
ką, któréj my częstokroć zrozumieć nie możemy. 


Gdy przyszło do pożegnania wszystkie ręce z uczu- | 
ciem wyciągnięto ku Pilawskiemu i choć nikt głośno 
nie ośmielił się nie powiedzieć, znać było iż mu sła- 
no życzenia szczęścia. ściskając serdecznie ZK 
która jutrosę miała wyrokować o życiu luh śmierci, 
człowieka. 


Nawet Baronowa Ormowska cicha wielbicielka p. 
Gabriela, podała mu rękę drżącą i szepnęła: 

— Niech Bóg szczęści.x | | 

Nazajutrz deszczyk pruszył, ktokolwiek sobie przy- 
pomni ten rok 1866,-zbędzie też pamiętał i o tych 
nieustannych słotach, któremi się on w tych stro- 
nach odznaczył„ Pomimo niepogody William, Pi- 
lawski, Major Hotkiewicz, Surwiński wszyscy Wstali 
do dnia, i wybrali się do Muszyny. Mogło się wy- 


znajdować się na stanowisku. Na humor wszakże 
wpływa deszcz i mgła zawsze -niekorzystniesy posę- 
pni ruszyli Wszycy.g = 

W tem zajęciu powszechnem losami pojedynku 
nikt nie uważał, że pani Domska od wczoraj zamó- 
wiwszy konie, załatwiwszy rachunki, pożegnawszy 
się z Jaworkowską, zaraz po wyruszeniu wózków 


) Ani ona,ani Elwira najmniejszój o tem nie uczyni- 
ły wzmianki Pilawskiemu, a było to skutkiem umo- 
wy między matką i córką tajemnego ich porozumie- 
nia z sobą. Pani Domska nalegała na ten wyjazd 
już od dni kilku. Elwira go chciała odroczyć tylko 
dla doczekania się wiadomości o pojedynkuj. matka 
wreszcie prośbami, zaklęciami, łzami wymogła po- 
słuszeństwo. 

Wnosząc z wrażenia jakie na Elwirze uczyniła po- 
twarz przez Greifera rzucona, widziała „że Pilawski 
nie jest jéj obojętnym, lękała się,aby dłuższy pobyt, 
(może niespodziany jaki obrót i losy téj walki, nie 
| wzmogły tego uczucia i nie wywołały jakich nieroz- 
, ważnych jego objawów, nastawała więc, prosiła, żą- 
dała aby koniecznie dnia tego wyjechały. ., Elwira nie 
Śmiała się opieraćzż najwięcój ją koółowio laj 
matka prosiłą aby o wyjeździe nie wspomniała niko- 
mu. Podługich z obu stron układach i prośbach, 
| po serdecznych uściskach, 4+ matka przyrzekła w na- 
grodę,iż nigdy iw żadnym razie o panu Stanisławie 
już, choćby do Berlina przybył zdrów i cały, mowy 
nie będzie, a za to otrzymała na wyjazd zezwo- 
lenie. 

— (o on sobie ò nas pomyśli?=pytała w duchu 
Klwira.—Bóg wie, ale jeśli umie czytać w twarzy 


Stanie się;co się ma stać 


i w sercuą to mnie poszuka i znajdzie 
Z An tylko i drżeniem myślała Xatwira, iż ten 


dem i stósunkami, gdy je znajdzie na tem stanowi- 


— William będzie z panem, proszę "tn | i którego sobie wystawiała arystokratą ro- 


eźmie konia i da mi znać, pierwćj niż ktokolwiek 
się dowie» Jestem ciekawa, niespokojnay i... nogę 
jestem kobieta, a' pana szanuję, mam dla niego przy- 
` jażń gorącą, 44 wierz mi. chociaź bez wzajemności. ę 

—- A, pani, jestem okrutnie skrzywdzony —zawo- 
łał Pilawski, — ale o przyjaźni i sercu „i szacunku 
i uczuciach w ogóle mówić nie umiem., Jeśli pani 
ich nie czyta ze mnie — nie moja wina. 

— A zatem do jutra, panie Gabrielu! h tym 
czasem baw się dobrze i wesoło.y. 

Podano Rik towarzystwo} mimo wrażenia ja- 
kie czynił ów ranek jutrzejszy, gwarzyło ochoczo 
Lusia potrafiła nawet Porfirego wciągnąć w rozmo- 
wẹ opowiadał jej o procesfjach w Krakowie i róż- 
nych ciekawych uroczystościach kościelnych.ę 


skujakie zajmowałyyśy zrazi sięy odczaruje i =+ ucie- 
ezel > Wyjeżdżając więc już Elwira miała nadzieję, 
iż matkę skłoni, po wszystkiem co doznały w Kryni- 
cy od Jaworkowskićj i przez fałszywe swe położenie 
w obec towarzystwa pe od którego stronić musiały+ 
do zwinięcia tego nieszczęśliwego handlu, zdjęcia 
szyldu i usunięcia się jeśli można gdzieś na wieś, 
dla zatarcia pamięci nawet tego ++ czem były. 
Usprawiedliwi to pragnienie Elwiry każdy znający 
społeczność naszą. Wiedziała ona, iż stan obecny 
będzie na przeszkodzie wszelkiemu związkowi, który 
by jéj z innych względów mógł być pożądanym. Nie| 
szło jój zresztą o nikogo, tylko o tego Gabriela, 
pierwszego w życiu spotkanego człowieka, z którym 


jaśnić do dziewiątćj, a bądź co bądź trzeba było | 


czuła iż mogła by być szczęśliwą. Gdy się kóchą. LJ 
sofizmata najdziwniejsze zdają się tak logiczne i na- 
turalneą Elwira rozumiała i tłomaczyła sobie prze- 


O-ile córka pragnęła zbliżyć upragniony związek œ 
irachowała na Pilawskiego, o tyle matka niewy- 
tłumaczonym lękała go się sposobem. Dlą czego 
nie wiedziała sama., Obawiała się rodziny, stosun- 
ków, przyszłych w życiu przykrości dla córki, chciała 
kogoś innego „4 położeniem skromniejszem, z mniej- 
szym majątkiem, kogoś „coby ofiary nie czynił z sie- 
bie. Obiecywała więc sobie „jak tylko do Berlina 


aq 3 
sąd urodzenia i kasty, bo się skutków jego lękałasy, 


P 


powrócą, rozerwać Elwirę, wywieść, zająć -y i dać D 


jéj koniecznie o nim zapomnieć. Córka zaś myślała i 


tylko,jakby mogła namówić matkę do zrzucenia tego 
jarzma}. tych pety téj niewoli. Gotowały się obie 
w milczeniu do zwyciężenia przeszkód. x 

Powóz już był za Krynicą, gdy o niespodzianym 
wyjeździe dowiedziała się pobożna prezesowa. 

—Wtój chwili wyjechały! fo nie jest bez znaczeń'a? 
0 to nie jest bez wielkiego znaczenia! - zawołała, i ĉo 
prędzój pobiegła z nowiną do Ormowskićj. 


Deszcz kropił pġ- chłodny wiaterek dął od Tatr ów, 
wózki jechały do Muszyny, ale tu sekundanciyzszedł- 
szy się pod parasolami na grobelce zawyrokowali, że 
na?słocie i w błocie strzelać się było niepodobna. 

— To bardzo dobrzeędodał Surwińskiy-ale czekać 
na pogodę, na ciepło, na suszę, na wszystkie dogo- 
dności może potrwać długo,. do nieskończoności, tego ` 
roku wątpię żeby się wypogodziło. Austrja może 
być rozkrajdną jak kawon na kawałki i gdzie my się 
potem będziemy szukali? : 

Sekundant Greifera, który występując chciał już 
pokazać odwagę niepoślednią, aby o niéj i po zgonie 
jego mówiono;++ hr. Żelazowski dorzucił: 

— Zgadzam się całkowicie ze zdaniem szanownego 
preopinanta, bo mój klient także nie życzyłby sobie 
czekać na rozprawę. Ma co byćjniech będzie zaraz, 
co prędzćj to lepićj. Szop chruścianych podostatkiem 
się znajdzie w Muszynie, można nająć jedną pod po- 
zorem strzelania do celu. 

— Istrzelać się po ciemku czy przy pochodniach?== 
zapytał żartobliwie Hotkiewiczą”*S geht nicht, 

— Bsłuchaj majorzezdorzucił Żelazowskiejakby 
trochę mniój pewne były strzały, co to szkodzi — 
i tak Pilawski strzela djabelsko. Zdajmy trochę na 
losy. b 

— A no, jeśli się ci panowie zgodzą strzelać 
w szopie, pojdziemy do żyda do karczmy i rzecz skoń- 
czona.g 

Pilawski pozostał był w domu  zajezdnym,oczeku- 
jąc na decyzję i palił spokojnie cygaro. Greifer 
w drugim chodził po izbie jedząc miętowe cukierki.: 
Sekundanci poszli. +-Błuchaj, panie Stanisławiepode- 
zwał, się Żelazowski wchodząc - - SZCZ ści ci się, 
deszcz leje, na podwórzu dziś nic nie podobna urzą- 
dzić ny żeby raz co prędzćj skończyć, mówimysstrze- 
lajcie się w szopie, Trochę będzie ciemno, Pilaw- 
ski może nie dojrzy i. ocalejesz. 

— Jak sobie chcecie, co chcecie, gorsze oczekiwa- 
nie nadehvszystkorrzekł podchodząc Greifer — jam 
się gotów strzelać i po ciemku4 

— Więc jeśli Pilawski się zgodzi? 

— Róbcie,co się wam podoba. 

— Daj mi cygarot-rzekł Żelazowski i wyszedł. | Pi- 
lawski był także tego zdania, że lepićj jest raz skoń- 


© 


e 


"czyć prędzćj. Sekundanci poszli zamówić szopę. Żyd | 


w, 


nie mógł dobrze zrozumieć na co, musiano mu długo 


tłamaczyćże będą o zakład strzelać do celu. Dla, 


niepoznaki pożyczono tarcicę, zamówiono aby nikt 
im nie przeszkadzałi obiecano pięć reńskich. Żyd 
mogący tak korzystnie pustą szopę wynająć zgodził 
się na wszystko. Nie mógł tylko zrozumieć, dla= 
czego ci panowie z Krynicy tak daleko szukać szopy 
przyjechali, mogąc ją na miejscu dostać. 

Stajnia po zwieczeniu różnych rupieci leżących na | 
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się też nie złego nie stanie, bo Pilawski zacny czło- | 
| — Moja droga baronowo,westchnęła hrabina,-to | 
jest osobliwsza rzecz, ja siebie poznać nie mogę.4 

(Ten pojedynek dopiero napełnił mnie prawdziwym | 
strachem o siebie. Byłam najpewniejszą (że tego 
Pilawskiego sobie z głowy i serca wybiłam, że Angli- | 
ka wolę, że... Otóż ci się przyznam ; choć mi wstyd, 
czuję w tój chwili... 


drodze, acz ciemna „okazała się dosyć dogodną. Byla | 
dłuższą niż potrzeba nawet. Żydom yaby nie mieli 
ochoty zaglądać zapowiedziano, że mogą się na kule | 
narazić i płac wkrótce został przygotowany.y | 

Przez dwoje wrót przeciwnych weszli prawie razem 
"Pilawski i Greifer, zdala skłonili się sobie, sekun- 
danci nabijali pistolety} p. Stanisław był blady „lecz | 
czuba zacierał do góry raźno i chodził podrygując 
jakoś, jakby go ta sprawa nie a nic nie obchodziła. 
'Pilawski spokojny stał w kątku zamyślony, odmie- 
rzono kroki, usunęli się świadkowieą dano znak. Pi- 
stolety się podniosły oba przeciwnicy szli zwolna, 
Pilawski nie mierzył jeszcze gdy Greifer gorączkowo 
pospieszył, wypalił i.. lewa ręka Pilawskiego na wy- 
sokości sercaz została strzaskaną. Gabriel ścisnął | 
pięść tylko, postąpił krok,zmierzył chwilę mimo bólu 
i w toż samo miejsce trafił Greifera. Potem rzucił 
pistolet i chwycił się za lewe ramię; z którego krew | 
buchała obficie. Greifer padł i nie mógł się wstrzy- | 
mać od krzyku boleśnego. 

Wszystko to odbyło się tak nadzwyczaj prędko, że 
świadkowie ledwie na swych miejscach stanęli, już | 
biedz musieli napowrót.  Pilawski nie mówiąc słowa | 
wszedł do izby, siadł naławie i czekał na doktora 
zamówionego, który miał natychmiast nadjechać, 
Niespodziewano się wcalejaby ich aż dwóch mogli po- 
trzebować, gdyż nikt Greifera o tak trafny strzał nie 
posądził, Pilawski pomimo otrzymanćj rany jeszcze. 


miał siłę posłać kulę w toż samo miejsce4 i zgrucho- 
tać też rękę przeciwnikowi. | | 

[Wypadek pojedynku  zmięszał wszystkich, naj- | 
mniéj może Pilawskiego,który z pomocą Surwińskie-| 
go rękę obandażował,aby zbyt wielkiego upływu krwi 
nie dopuścić. Greifer, który był na śmierć przygoto- 
wany, z razu ucieszył się tem, iż na ręce się skończy- | 
ło, ale całe jego męztwo i moc ducha opuściła go | 
po chviliy ogarnęła trwoga i prawie blizkim był | 
mdłości. | 

— Strzela to, strzela— rzekł „Zelazowskięniech go | 
licho porwie, kiedy już postrzelony miał jeszcze siłę 
oddać wet za wet, z taką dokładnością, iż może się 
nie trafiło nikomu podobnych dwóch ran jak te oglą- | 
dać. Nie mają już sobie nie do wyrzucenia. 

Pomimo bólu, Pilawski około którego na chwilę. 
się znalazł William aby mu rękę ścisnąć „y zapalił 
cygaro „%r ani syknął.g Doktór nadjechał i ze zdu- 
mieniem znalazł obu rannych. spojrzawszy jednak 
na Pilawskiego zmiarkował, że ten prędzćj poczekać 
może i pobiegł obandażować Greifera, który mdlał 
co chwila. Oba mieli kości strzaskane cięższą wszak- 
że była rana Pilawskiego,bo w nićj dwie koście naruszo- 
ne zostały. Obandażowawszy go na prędce, doktór po- 
biegł do Gabrielayktóry cierpiał więcćj a mnićj się 
skarżył. Anglik natychmiast dosiadł konia i po- 
cwałował do Krynicy. Konie hrabiny stały na wszel- 
ki wypadek w gotowości. Ona sama siedziała w ok- 
nie, szarpiąc chusteczkę niecierpliwie i niemogąc sło- 
wa wyrzec, tak się czuła niespokojną! Baronowa 
Ormowska siedziała przy nićj. Panny z Salomeą 
szeptały. w drugim pokoju. 

— Nie ma się co obawiać o naszego faworytasr 

odezwała się Ormowskarstrzela doskonale, a Grei- 


| kto ranny 


 czął William powoli>= Strzelali się w szopie, bo na 


Zmiżyła głos hrabina. 

— Że gdybym go straciła -g nie przeżyłabym téj 
straty.y i i 

— Cichoż! Gichot na Boga!-kładnąc palce na ustach 
i wskazując drugi pokójęw którym były panny; -y- od- 
parła Ormowskag=ffe mów że tego tak głośnoy po 
cóż wszyscy 0 tem wiedzieć mają. 

Hrabina oczy sobie zakıyła chusteczką. 

— Zła jestem na siebie + nie mogę tego sobie 
przebaczyć. Ja;com padaka zawsze nad em 
proszę cigg a teraz.. Upokarza mnie to., Itak jé- 
stem smiesznąędodałazże się boję boję się... 

— Ale 0 cóż znowu? 

— W tych pojedynkach nidwiedzieć komu szczę- 
ście służy „- westchnęła Palczewska.y i załamała recet 
Greifer żle strzela, ale przebiegły i zły, a tamten 
prawy i szlachetny. Na tćj głupićj ziemi naszćj,mo- 
ja Baronowo, prawie zawsze szczęście służy tym, co 
go nie są warci. | Spuściła oczy. 

W tój chwili tentent dał się słyszeć pod oknem, 
hrabina oczy podniósła zobaczyła Wiliamai nie cze- 
kając by wszedł do pokoju, gwałtownie otwarła okno 
i wychyliła się wółając:j„—C0 się stało? 

Anglik rękę tylko podniósł do góry i wskazał że 
idzie. W progu obłocony jeszcze się otrzepywał od 
deszczu, a hrabina stała już nad nim.y 

— Kto ranny? Greifert; sw, na miłość Boga; 
> wszak nie on? 

— Obalwa;rzekł Anglik chłodno. 

„Palczewska uderzyła w ręce, padła na kanapkę, 
porwała się natychmiast. 

— Jakaż rana? 

-— W rękęą kość strzaskana. 

— As,mój Boloi kobiety." A tuż z dru- 
giego pokoju nadbiegły panny, z garderoby sługi, 
z ulicy ciekawi i otoczyli kołem nglika., 1 

— Jakże Greifer mógł go ranić! 

— Atego to przyznam sięąże nierozumiem+=po0- 


deszczu nie było podobna., Greifer wystrzelił pier- 
wszy, trafił w rękę. Pilawski mimo bólu i krwi, 
miał dosyć przytomnościyżeby wycelować i oddać mu 
słowo w słowo taką samą ranę w lewą rękę. Pojedy- 
nek osobliwy. 

— Powinien go był zabićlew pierwszym przystępie 
gniewu zawołała hrabina — po co takie trutnie żyć 
mają, żeby poczciwych ludzi czernili i kaleczyli..g 

ydawszy się temi wyrazami z sympatją dla Pilaw- 
skiego, którą anglik zdawał się obserwować z zaję- | 
ciem, pani Emilja wybiegła do ludzi, aby natychmiast | 
powóz szedł po chorego. Dla pośpiechu; nietlowie- 
rzając pannie Salomei, bez parasola wyszła na deszcz 
i dotarła sama aż do stajni. Wszyscy patrzali na 
| to ze zdumieniem wielkiem. Ormowska nie tyle by- 
ła zgorszoną, jak raczćj litowała się nad biedną hra- 
biną. Wróciła ona po chwili zmokła i ze łzami w 
oczach. 

— Panie Williamiep.rzekła poufale podając mu rę- 
kęebądź tak dobrym — jedź po niegoąą pilnuj go.. 
a ci go polecam, ja go kocham jak heslo: 

Na brata-Anglik odpowiedzial wejrzeniem pełnem 
wyrazu, dosyć tęsknem, „hrabina nie spostrzegła go 
nawet.j=Daj mi wiedzieć, dorzuciła szybko,daj mi 
wiedzieć jak tylko. przybędzie ja pójdę do niego, do 


wiek. | 


— Pójdzie Jaworkowska, gdy nie będzie wilgocię= 
szepnęła Baronowa. ; 

William już siadał do powozu, gdy prezesowa 
która nięzastała w domu Ormowskićj „a pieczona była 
nowiną nidpodzieloną jeszcze z ni im; —j wpadła 


|z ogromnym parasolem nie mieszczącym się we 


drzwi. 

— Jest utrapienie.:- cicho szepnęła Palczewska., 

— Przepraszam, dzień dobry.r=rzekła prędko, 
byłam pewna,że tu kochaną Baronowę dobrodziejkę 
znajdę 4. bo kids coś do zakomunikowania,„bardzo, 
bardzo ciekawego.y Ale niechże odetchnę. Spojrza- 
ła po twarzach posępnych i nie domyśliła się nic 
jeszcze. 

— Wszak to, proszę państwa, ta Domska z có- 
runią=rozśmiała się,.. obrała sobie chwilę właśnie 
dziś do wyjazdu. Ci panowie na pojedynek, a ona 
do powozu i fru z Krynicy. Już jej nie ma, dali, pan, 
pojechała.„ Widziałam sama.» $ 

— I cóż pani w tem znajduje złego, dziwnego czy 
nie wiem już jak się mam wyrazić».. przerwała go- 
spodyni. 

— Jak to? Pani ma za rzecz naturalną? Ale to 
skandaliczne! Toż to jest przyznanie się do tego wy- 
raźne, że one były powodem pojedynku; który choć- 
by się najszezęśliwićj skończył.. 

Hrabina westchnęła zniecierpliwiona, odwróciła się- 
iukradkiem łzę otarła. Hercegowina dopiero po- 
strzegła,iż x- coś się już stać musiało. 

—- chi to ja widzę co widzę? <fiękne oczki pła- 
czą? Czyby już była jaka wiadomość? Czy Greifer za- 
bity, boć przecie grubszy od gwoździatf 

— AY po Greiferze by podobno nikt mie płakał— 
zawołała odwracając się hrabina,=temu się należała 
nauka. 4, 

— A cóż? Góż się stało! -porwała się prezesowac— 
uż panie wiecie! Na miłość Bożą?.. 

— Pilawski ranny — szepnęła Ormowska-i Grei- 
fer ranny, Oba jednakowo. 

Prezesowa stanęła osłupiała.y, 

— Ate panie sobie pojechały! Ślicznie! A tu się 
za nie krew leje. 

— Ale któż ci powiedział,że za nie?-oburzyła się 
hrabina.4 

— Chyba bym oczów i uszów nie miała, żebym 
sama tego nie postrzegłaą kokietowano obuą chcąc 


| mieć do wyboru i na zapasą. a skończyło się na ra- 


nach Może śmiertelne i może będzie pogrzebi=do- 
dała, 
a A coś szeptać zacżęła, bo znudzona tą 
paplaniną gospodyni wybiegła do drugiego pokoju; 
Prezesowa ścigała ją oczyma. RENE: 3 

— Proszę Biesowie it to się hrabi- 
na niepotrzebnie kompromituje., Nogy: przede mną 
to jeszcze nic, to nie p bo ja toprzy sobie zatrzy- 
mam, lecz gdyby kto inny ją widział, zaraz by się 
domyśliłyże jeden z dwóch ma miejsce w serduszku, 
a że tam podobno i angielski turysta siedzij; więc 
iluż się ich tam zmieścić może? 

Ruszyła ramionami. 

— Powiem E „cad się cichutko po 
chwilceże teraźniejszych kobiet nie rozumiem. Boć 
mamy słabości, to „ją | ale trzeba przynajmnićj 
umieć je jako osłonić,, dla oka.. dla oka. 


daj już pokój, nie ma w tem nie tak złegoy prze- 
cież,że się uczciwego i miłego człowieka niewinnie 
pokłzywdzonego żałuje, w tem grzechu nie widzę. 
Hrabina ma dobre serce — nie więcój. skał” 
Prezesowa zagryzła usta. Czas jéj już było iść, bo 
miała z czem. Wątpiła, ażeby o pojedynku już kto 
wiedział, chciała więc Pierwsza „tę nowinę zanieść 


fer, jak wszyscy utrzymują, wcale nie wprawny.I temu 


Greifera niech sobie idzieykto chce. 


| mianowicie „duchownym. Z powodu ji pojedynek 


— Moja prezesowoęzamknęła rozmowę staruszka» 


każdy ekskomunice podpada.„ I mimo deszczu,po- 
żegnawszy się co prędzćj, wybiegła dzielić się naj- 
świeższemi wiadomościami. 

Podróż pani Domskićj i Elwiry aż do Krakowa 
upłynęła w posępnem milczeniu.y Obie nie miały 
ochoty do rozmowy, rozmyślały co poczną, jak sobie 
poradzą.y Elwirę dręczył ukrywany niepokój o Pi- 
lawskiego, i choć wiedziała że obawy zbytnićj o nie- 
go mieć nie była powinna, serce się trwożyło. Nie 
wiedziała nawet kiedy ijak potrafi otrzymać o nim 
wiadomość. |-Móg łby napisać — mówiła w duchu. 
ale tój odwagi, tego trochę zuchwalstwa mieć nie 
będzie... Przebaczyłabym mu je chętnie! Ta cisza, 
to milczenie.. to oczekiwanie... 


Matka wikinie na ciszę, milęzenie, brak wiadomo- 

” sci i czas po wspomnienia najgorętsze powoli zaciera, 
rachowała najwięcćj. Mierząc się oczyma i serca- 
mi, jechały tak „spiesząc do celu podróży; matka 
w nadziei jiż ukończona wojna dozwoli wywieść gdzieś 
Elwirę*ęElwira ; że potrafi skłonić matkę do zwinię- 
cia zakładu i obrania innego życia, które byżślady 
pierwszego zatarło. Znajdowały się obie w tym sta- 
nie ducha, który nie dozwalał wzajemnie zwierzyć się 


swych myślii po raz pierwszy jakimś chłodem wiał | nie nie ay ale potrzeba spokoju, wypoczynku.) pil- | 


między sercami matki i dziecięcia., Podróż wydała 
się nieznośnie długą.ę W Krakowie zabawiły dzień 


jeden, a że jechały bardzo powoli, wiadomość zaś ; cho szepnęła Elwira — jesteś przyjacielem domu. | 


0 pojedynku na skrzydłach poczty poprzedziła je na 
Wawel i już zużytkowaną została w jednym z dzien- 
ników, Elwira przerzucając w hotelu gazety, znalazła 
w jednćj z nich króciuchną wzmiankę, bez wymienie- 
nia miejsca i osób, o osobliwszem spotkaniu dwóch 
młodych ludzi, którzy się postrzelili w tak dziwny 
sposób itd. Redaktor dodawał ogólne uwagi o szko- 
dliwości pojedynków, o kościelnych przeciw nim de- 
kretach, i o daremnie przelanćj krwi tak dla kraju 
szacownćj. Artykuł ten właśnie dla tegojiż mówił 
o dwóch ranionych, nie zdawał się Elwirze stosować 
do wypadku tego. Była. pewnąyże Pilawski rannym 
być nie mógł.  Rzucila dziennik , mówiąc sobiejiż 
nie w jednćj Krynicy mogli się pojedynkowicze znaj- 
dować, ale prędzój w Iwoniczu, Żegestowie, Szczaw- 
nicy itp. 1. 

Serce nie drgnęło przeczuciem. Nie wspomniała 
o tem matce, aby nie ściągnąć na siebie burzy,’ że się 
zbyt losem Pilawskiego zajmuje. 

Troskę o niego zmniejszyła obawa o matkę. Czy 
to,że wody niewłaściwie były zapisane, czy że pora 
nie była dobrą, czy że pani Domska nazbyt się nie- 
pokoiła przy kuracji — w drodze już uczuła się sła” 
bą. Zatrzymała się w Warszawie „aby poradzić dok- 
tora, ale ten uznałyże w ogóle wody które skutkują 
Z razu, wywołują czasem pozorne pogorszenie zdrowia, 

„ A późnićj reakcja je przywraca.y Domskie z tą pocie- 
chą ruszyły do Berlina, alew drodze matka ciągle 
czuła się niedobrze, a przybywszy do domu, położyła 
się w łóżko.ę Berlin właśnie się wieścią tryumfów 
ożywiał i rósł już do przyszłój wielkości, wszystko 
tu poruszało się, kipiało, żyło, gorączkowało, gd 
nasze panie przybyły. Elwira po raz pierwszy, zna- 
lazłszy się znowu wśród tego otoczenia,w którem 
wzrosła, ++-uczuła jakiś wstręt i obrzydzenie do życia; 
pod którego jarzmo wracała Zwykle nie wiele się 
ona zajmowała interesami, lecz mimowolnie przez 
matkę wiedziała o nich, dla matki się niemi kłopo- 
tała + teraz nawał pracy, zachodów i trudności cią- 
żący na pani Domskićjęwydał się jéj nieznośnym. 

Domska była coraz gorzćj. Nazajutrz wezwano 
zwykłego lekarza, tego, który wody poradził, przy- 
Szedł +.i choć znalazł, że nic nie było groźnego 
nagderał wielce. Stary Riemiec był poufałym domu 
Przyjacielem, człowiekiem bardzo zacnym, Geheim- 
rathem i uczonym naturalistą. 


a 

Miał prawo do klientów swych odzywać się cza- 
sem niec? szorstko i prawa tego używał. 

— Wody by były pomogły,=rzekł,—ale przy wo- 
dach trzeba spokoju; trzeba zapomnienia o świecieą. 
a kłopotach, o domu, jejmość pewnie nadto siedziała 
myślą w Berlinie, może się jeszcze gryzła czem in- 
nem. : Cóż dziwnego ;że wody nie tak jak powinny 
skutkowały? 

I Ale to przejdzie i będzie wszystko dobrze! 

Elwirze dom, jéj śliczne pokoiki, ulubiony forte- 
pian, książkiwszystko wydało się jakoś nieznośne, 
niemiłe, niesmaczne nie wyjmując Berlina. Nieustan- 
ne przychodzenie panien po;radę, po pieniądze nu- 
dziło i niecierpliwiło. 

W kilka dni po przybyciu, pani Domska wstała 
wprawdzie, zajęła się swemi interesami, ale wieczo- | 
rem położyła znowu i nazajutrz gorzćj uczuła.ę Po- 
słano po doktora ;lekarz przepisał lekarstwo. Elwi- 
ra nieznacznie wysunęła się za nim, postrzegły chmur- 
kę na jego czole. 


— (zy, by mamy słabość była groźną?.spytała | 
niespokojnie Greheimratha. 
— Ak nie;rzekł trochę kwaśno lekarz.."groźnego | 


ności. 
— Kochany radzeo — chwytając go za rękę,ci- | 


bądź że moim sprzymierzeńcem w sprawie, która 
i zdrowie matee przywrócić może i mnie by uszczę- 
śliwiła. Rzuć przy mnie słowo, że należałoby spocząć 
niech ten nieszczęsny magazyn sprzeda. Mamy dla 
nas bardzo dosyć, ja więcój nie pragnę „matka od- 
żyje T a ja łe ja dopiero żyć zacznę. |Geheimrath | 
ruszył ramionami: r 


przyjacieln Finanzialracie Werhuber nie przyto- 
czył. 

Domska oczy na niego zwróciła. 

— Mów twoją anegdotkę, szanowny doktorzez= 
szepnęła cichos 

— Bardzo pzosta, bo prawdziwa,- Finanzialrath 
Werhuber miał lat sześćdziesiąt i pięć wieku, a trzy- 
dzieści i pięć służby. Przez ten czas nawykł był tak 
regularnie chodzić do biura ministerjum swegoq tra- 
wić w nim godzin kilka, wracać o pewnćj porze do 
domu, iż to życie stało się dlań drugą naturą. Sta- 
ry był wszakże zażądał dymisji. Będę sobie odpo- 
czywał — mówił przyjacioło qdę sobie odpoczy- 
wał. Dano mu dymisję, pensję i król w uznaniu za- 
sług przysłał mu order Korony drugiej klassy. Wer- 
huber był szczęśliwy. Do biura pierwszego dnia 
zerwał się iść o swojćj porze, a przypomniawszy s0- 
bie iż nie jest do tego obowiązanym, rozśmiał się 
i pozostał w domu. Bawił się patrząc na złote ryb- 
ki na oknie, na pelargonje w wazonach, czytał Spe- 
nerowskę gazetę, ziewał,i jakoś czas przeszedł. Dru- 
giego dnia poszedł na przechadzkę „dzień mu się wy- 
dał niesłychanie długi. Nigdy takim nie bywał. 
Dziwna rzeczyw kancellarji biegły godziny tak żywo, 
teraz lazły tak zwolna. W tydzień spotkałem Wer- 


| hubera zmienionego nie dobrze, poradziłem mu po- 


dróż, wody, nie chciał słuchać.. Zachodził parę razy 
do ministerjum, do znajomych, pomagał tam, pytał 
wtrącał się, wyproszono go. W miesiąc był do nie- 
| poznania, a.44 

Doktór niedokończył jakoś. 
sposępniała Elwira. 

— Człowiek potrzebuje pracy, aby mógł znieść 
życierdodał Geheimratha nawyknienie-drugą naturąę 
Elwira znajdowała, że mimo obietnicy , lekarz jéj nie 


Domska spojrzała, 


— Bardzo chętnieyrzekł=poprę myśl pani, chociaż, | 
chociaż przyznam się, że nie godziłoby się korzystne- | 
go interesu„w chwili,gdy on się jeszcze jak najpo- | 
myślnićj rozwinąć obiecuje; porzucaćy+- to — po | 
polsku. | 

— Tak,j- może — szepnęła Elwira — ale myśmy | 
do tego stworzone nie były. | 

Rozśmiał się stary i po niemiecku klapnął ręką 
po ramieniu panienkę parę razy. 

— Ha! Ma! Szlachecka krew się odzywa! Ja wohl! | 
A. któż stworzony do tego czy do tamtegozz paten- 
tem ,w kolebce? Nauczyłyście się panie pożytecznój | 
pracy, należałoby w nićj wytrwać. No% i grosz 
z tego piękny płynie. | 

— Doprawdy, radzca, mamy go dosyć, dosyć, aj 
zdrowie matki więcój warte. | 

— Ja wohl'-począł radzea—Ja wohl! Zdrowie ma- | 
tki rzecz pierwsza: tylko. .+Przerwał. =A no, jutro 
pogadamy. (i wysłedł spoglądając na zegarek, Na- 
zajutrz pani Domska była lepićj. Elwira jeszcze 
przed przyjęciem Geheimratha rzuciła słówko o tem, 
że matka potrzebowała spokoju, iż lekarz był tego 
zdąnia, iż należałoby pozbyć się interesu i wypocząć. | 
a nas, mamy bardzo dosyć — dodała Elwiraq=mo- 
ję zdaniem można by sprzedać magazyn, osiąść na 
wsi, a tam powietrze, spokój y życie ciche, wygodne, 


— Dziecko moje — odezwała się Domska.==kto 
lat kilkadziesiąt wrósł już w coś, temu się wyrwać 
trudno. Uczyniłabym to może dla ciebie, dla siebie 
nie;bo czuję, że by mi tego brakło,co tobie ciąży. 

Córka zaprotestowała gorącoypani Domska zamilkła. 
Nadszedł konsyljarz, i ścia chorą, zadumał 
się. Elwira poddała mu myśl wczorajszą. 

— Tak jest, tak,- potwierdził,=zapewne że oder- 
wanie się od interesów mogłoby dla zdrowia być 
pomyślnem. Nie przeczę temu, ale w świecie się 
trafia różnie. Popieram zdanie panny Klwiry, a je- 
dnak nie mogę się wstrzymać bym anegdotki o moim 


dobrze usłużył i trochę się pogniewała na niegojr"Ma- 
ma się w tćj pracy nie urodziła, nie zrosła — dodała, 
los nam ją twardy narzucił., tęsknić tak bardzo nie 
widzę powodu. ) 
Na tem się;skończyło dniaj tego. 

jeszczę chorą była i chorą. 

| Elwiragoszczędzając jéj troski niepotrzebnćj, pomi- 
mo że się,nawet leżąc w łóżku domagała aby jéj listy 


Domska wciąż 


przynoszóno, postanowiła je zatrzymać, przeglądać 


i odpisywać „ę jakkolwiek to zajęcie wcale jéj nie 
smakowało. W dziesięć dni po powrocie+przegląda- 
jąc stos różnych korespondencji piawie wszystkich 
tyczących się magazynu, Ełwira zdziwiona została 
listem na którym postrzegła stępel Krynicy., Pochwy- 
ciła go zarumieniona, drżąca. Adres był do matki, 


poznała na nim rękę Jaworkowskićj. Nie miała pra- 


wa rozpieczętować, ale mogła przynieść go matce 
osobno i w ten sposób zmusić niejako do podzielenia 
się wiadomościami, które niechybnie zawierać mu- 
siał. S 

Pobiegła z nim do pani Domskiéj. 

— Jest list z Krynicy!--zawołała podnosząc go do 
góry. 

— Daj że mi go, daj proszężżywo: zrywając się 
z posłania odpowiedziała matkaz-to od Jaworkowskićj, 


nie ma pewnie nic, ale miło mi go będzie przeczytać. 
s 


pojrzała na córkę ay ale pomimo rozbudzonéj 


ciekawości list schowała pod poduszkę. - Ja 


Ja to sobie 
późnićj przeczytam, nic pilnego-rzekłas 
(d. c. n). 


DOMBEY I SYN i 
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 


KAROLA DICKENSA. 


(Dalszy ciąg). 

— Wielka to uprzejmość, żeś mię pan odwiedzieć 
pamiętał, rzekła Florcia biorąc robótkę. Rada bar- 
dzo jestem że pana widzę. 

W miejseu odpowiedzi, Toots odchrząknął, potem 
westchnął i znowu odchrząknął. Wszelako nie czu- 
jąc się zadowolony żadnym z tych środków zastąpie- 
nia mowy, wziął się wreszcie do sapania. 

— Wiem ile pan byłeś przyjazny mojemu bratu, 
odezwała się po chwili Florcia, cheąc go wybawić 
z kłopotu; wspominał mi nieraz o tem. 

— Ach, nie ma o czem nawet i mówić, przerwał 
uprzejmie Toots. Jak dziś gorąco — dodał — czy 
uważa to pani? y 

— Piękną mamy pogodę — odrzekła Florcia. 

— Pogoda ija mamy się jednakowo, zauważył 
Toots; — nigdy zdrowszym nie byłem jak teraz — 
dziękuję ślicznie za pamięć. : 

- Po tem dziwnem i całkiem niespodzianem zesta- 
wieniu, Toots zapadł w głębokie milczenie. 

` — Zdaje mi się żeś pan już opuścił dom doktora 
Blimbera? odrzekła po chwili Florcia, usiłując za- 
wiązać zerwaną nić rozmowy. 

— 0 tak, ma się rozumieć, odpowiedział Toost; 
poczem zamilkł na jakie pół kwadransa przynaj- 
mniój. 

Po tym upływie czasu, nagle jakoś oprzytomniał 
i rzekł: 

— Dobrze. 
pamięci. 

— Czy się pan już wybiera? spytała Florcia wsta- 
jąc z krzesła. i 

— Sam nie wiem doprawdy — może... Ale nie, 
chyba jeszcze nie — dodał siadając znowu najniespo- 
dziewanićj. W rzeczy samój sądzę — łaskawa pani... 

— Niech pan mówi ze mną śmiało, rzekła, Florcia 
ze spokojnym uśmiechem. Radabym słyszeć pana 
mówiącego o moim bracie. 

— Doprawdy? zawołał Toots, — i na twarzy jego 
zwykle bez wyrazu, odbiło się najżywsze współczucie. 
O biedny mój Dombeyu. Czyż się kiedy mogłem 
spodziewać na jaki użytek kupowałem ten- czarny 
garnitur u Burgesse! Krawiec to bardzo modny, 
proszę pani ale też drogi co się zowie. 

To mówiąc, wskazywał swoje ubranie żałobne. 

— Biedny — o biedny mój Dombeyu! powtórzył 
głosem przerywanym od łkania. 

— Biedny mój Pawełku! wyszeptała z cicha Flor- 
cia. 

— W ostatnich czasach, rzekł po chwili Toots 
Dombey miał w domu doktora przyjacielą do którego 
bardzo się przywiązał. Pomyślałem że może pani 
rada będzie zachować go sobie jako pamiątkę. Czy 
kiedy wspominał brat przed panią o Dyogenesie? 

— Ach! ileż razy! zawołała z płaczem Florcia. 

Poczeiwy Toots widząc Florcię we łzach o mało 
sam się znowu nie rozplakał i z trudnością wrócił do 
słowa. 

— Otóż powiem pani — rzekł uspokoiwszy się 
nieco, że byłbym zapłacił dziesięć szellingów temu 
coby się podjął ukraść psa tego dla mnie, gdyby mi 
go dać nie chciano, ale na szczęście w domu Blim- 
bera, radzi jakoś byli pozbyć się jego. Jeśli pani 
mieć go życzy, jest w powozie przede drzwiami. 


Bardzo dobrze. Polecam się pani 


mać ONA 


Przywiozłem go z sobą; nie damski to piesek, €o 
prawda, ale może pani nie będzie na to zważała. 

To mówiąc, Toots zaprowadził Florcię do okna 
i pokazał jój Dyogenesa, wyglądającego oknem z po- 
wozu, który stał przed domem. W rzeczy samój 
trudno było znaleść psa mniój damskiego i salono- 
wego. Postawa nachmurzona z jaką  wyczekiwał 
aby go z więzienia wypuszczono, nie dobrego nie za- 


powiadała; szczekał i wił się niecierpliwie w powozie, 


szamocząc się tak rozpaczliwie, że nieraz aż tracił 
równowagę i spadał z poduszek. 

Z tem wszystkiem, ów mrukliwy i brzydki Dyoge- 
nes w którego łbie niezgrabnym tkwiło nieustannie 
że każdy czyhał na jego zgubę, ów zgryźliwy i szpet- 
ny Dyogenes, Z pozarastałemi sierścią oczami, z 0g0- 
nem w trąbkę podwiniętym i pyskiem pociesznie za- 
dartym, był Florci droższym nad wszystkie psy 
z całego świata.jak raz Pewełek prosił był kiedyś aby 
o nim miano staranie. Podarunek ów tyle był cen- 
nym dla nićj i czynił ją tak szczęśliwą, że w uniesie- 
niu wdzięczności chwyciła i ucałowała rękę Tootsa, 
okrytą w dniu tym pierścionkami. Jakąż była do- 
piero jéj radość, gdy oswobodzony wreszcie i wydo- 
byty z niemałym trudem z powozu Dyogenes, 
wpadł z hałasem do pokoju i począł biegać po nad 
krzesłami, ciągnąc z brzękiem za sobą długi żelazny 
łańcuch który miał przyczepiony u obróży, zbywając 
pogardliwem warczeniem zbyt poufałą uprzejmość 
Tootsa i szczekając zawzięcie na Towlinsona, w któ- 
rym od razu zdał się odgadnąć owego dotąd niewi- 
dzialnego wroga, godzącego wiecznie na jego bez- 
pieczeństwo. 


Toots czuł się tak uradowany tem niesłychanem 
powodzeniem swego podarunku i patrzał z taką roz- 
koszą na Florcię gładzącą drobną rączką najeżony 
grzbiet Dyogenesa, który nawiasem mówiąc od'pier- 
wszój chwili dozwałal jéj téj poufałości, że prawdopodo- 
bnie nie prędko byłby potrafił odejść, gdyby mu te- 
go pies nie ułatwił, rzucając się znagła na niego 
z gniewnem szczekaniem i z wyraźnie złemi zamia- 
rami. Po daremnych usiłowaniach w celu przeje- 
dnania go, Toots nie wiedząc jak z nim dać sobie ra- 
dy wyszedł wreszcie, nie widząc innego środka 
uchronienia drogocennego garnituru wyszłego z pra- 
cowni Burgessa i spółki, od grożącego mu niebez- 
pieczeństwa. 

Zostawszy sama z Dyogenesem, Florcia nie prze- 
stała głaskać go i pieścić najczulćj. 

— Kochajmy się nawzajem,- kochajmy się, mój ty 
poczciwy  biedaku, — mówiła przyciągając go do 
siebie, a brzydkie i ponure psisko, jakby czując łzę 
spadającą w tój chwili na jego szorstkie kudły, ocie- 
rało głowę o twarz swojój nowój pani i zdawało się 
wierność jój poprzysięgać. 

Tak przynajmnićj zrozumiała Florcia jego piesz- 
czotę i być może iż się w tym razie nie myliła. Sam 
Dyogenes filozof nie przemawiał jaśniejszemi słowy 
do Aleksandra Macedońskiego, jak to czynił obecnie 
jego imiennik przy swem pierwszem poznaniu z Flor- 
cią. Od tój chwili poznała że przyjął u nićj służbę 
z zadowoleniem iże odtąd może liczyć na niego. 
Skoro spożył smaczny obiad który mu wkrótce poda- 
no, zbliżył się do okna przy którem siedziała jego 
pani i oparłszy przednie łapy na jéj ramionach, po- 
lizał twarz jój i ręce. Potem, popatrzywszy chwilę 
na nią, ruszając uprzejmie ogonem, położył się przy 
jéj nogach i niebawem zasnął. 

Jakkolwiek imópanna Zuzanna, osoba wielce wra- 
żliwa i nerwowa uznała zrazu za stosowne okazywać 
wielki wstręt i obawę ilekroć spojrzała na Dyogene- 
sa, niemnićj jednak umiała ocenić poczciwą pamięć 
Tootsa i cieszyła się szczerze przyjemnością jaką 
sprawił Florci. Wkrótee, oswoiła się też coraz 


 bardzićj z przybyszem, a nawet zajęła się sama. bar- 
dzo gorliwie urządzeniem mu posłania przy drzwiach 
| pokoju jego pani zaraz tego wieczoru. Nie wiadomo 
jakim sposobem od Dyogenesa i od jego przyjaznego 
stosunku z Florcią,. myśli Zuzi przeszły jakoś do 
Dombeya, ale kiedy miała już odejść rozebrawszy 
| Swą panią rzekła do niéj: 

| — Czy panienka wie, że nasz pan wyjeżdża jutro 
rano? 

` — Jużjutro? A dokąd? spytała Florcia zwróco- 
na w inną stronę pokoju. 


że ma z nim jechać ów niezrównany major, co to go 
| tak pani Chick wychwala. Co ona w nim ` upatrzyła 
tak osobliwego, tego nie umiem odgadnąć, to wiem 
tylko, że gdybym miała mieć kiedy stosunki przyjaz- 
ne z jakim majorem — od czego uchroń mię Boże— 
tobym przynajmniej nie takiego sobie wybrała . 6% ze 
wszystkiem podobny do rozzłoszczonego indyka. 

Nie zważając na upominania Florci, zachęcającćj 
ją do większój pobłażliwości, Zuzia wyrażała się da- 
léj o majorze w sposób wcale niepochlebny, dodające 
że według tego, co pomiędzy służbą mówiono przy 
kolacyi, pani Chick namówiła brata żeby go wziął 
z sobą w drogę dla rozrywki. 

— To mi dopiero będzie podróż wesoła! zawołała 
z wyrazem głębokićj pogardy pokojówka, zakończając 
swe opowiadanie; jeśli się coś podobnego może nazy- 
wać rozrywką, rada bym też wiedzieć czy kto potrafi 
coś nudniejszego wynaleźć. 

— Dobranoc ci Zuziu, rzekła Florcia chcąc raz ko- 
niec położyć téj gadaninie. 

— Dobranoc mojój kochanćj panience odpowie- 
działa pokojówka. 

Wyraz współczucia z jakim wyrzekła te słowa, 
zgładził nieco cierpienie jakie bezwiednie sprawiła 
przed chwilą swój pani, potrącając w jéj sercu stro- 
nę najboleśniejszą. Ale cierpienie to. nie zdradziło 
się niczem, dopóki mogło mieć świadków, w ogóle 
bawiem Florcia nie żaliła się nigdy. Gdy została 
samą, oparła głowę na ręku i przyciskając pierś wez- 
braną długiem wysileniem, dała wreszcie ujście swój 
boleści. 

Wszędzie już panowała ciemność i cisza, przery- 
wana tylko posępnym szmerem spadających kropel 
deszczu: noc to była słotna i ponura. Lekki powiew 
wiatru obiegał niekiedy milczącą siedzibę, mięszając 
swą żałośną skargę z szelestem zeschłych gałęzi. Kie- 
dy północ biła na kościelnych zegarach, sierota je- 
szcze płakała. 

Wiekiem Florcia była jeszcze dzieckiem prawie, 
nie skończyła bowiem lat czternastn; nie byłoby dzi- 
wno zatem, aby owa późna godzina spędzona tak sa- 
motnie w tym samotnym domu, świeżo nawiedzonym 
przez ponure widmo śmierci, zbudziła w jéj wyobra- 
Źni uczucie trwogi nieokreślonój. Tak się nie stało 
jednak; broniło ją od podobnych, wrażeń nadto wy- 
łączne zajęcie myśli jednym przedmiotem. Florcia 
myślała w tój chwili tylko o ojcu, o tym ojcu które- 
go tyle kochała i który tak uporczywie przywiąza- 
nie jéj odpychał. - 

Ani wiatru jẹki ponure, ani jednostajny ‘szmer 
deszczu i smutny drzew szelest, nie zdołały zachwiać 
siły tój myśli jedynćj, nieodłącznój u Florci od 
wspomnień śmierci brata ukochanego. Niestety! od 
dnia owego, ani razu nie widziała ojca. Cóż za po- 
garda! jakież zapomnienie!... 

Biedna sierota nie omieszkała i tego wieczoru po- 
dejść jak zwykle ku drzwiom ojcowskich pokojów. 
Zeszła ostrożnie po schodach wśród ciemności, blada, 
z drżącem sercem, z oczami od płaczu zamglonemi, 
z-włosem niedbale spadającym, aby, jak to co noc 
czyniła, przycisnąć do tych drzwi nieubłagalnych 
twarz zalaną łzami. 


— Nię wiem tego napzwno. To tylko słyszałam 


sę 
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Ale tą razą ku wielkiemu swemu zdziwieniu, za- 
stała je nieco otwarte, a przez szparę przeciska- 
ło się światło z wnętrza. W pierwszéj chwili, Flor- 
cia cofnęła się szybko ku schodom, ale zaraz potem, 
wstrzymała się, niepewna czy ma odejść, czy też 
wejść do pokoju. | 

Owe drzwi uchylone czyniły ją nieco odważniejszą. 
Promień światła wymykający się z nich i padający 
jasną smugą na kamienną posadzkę, wyglądał ja- 
koś zachęcająco. Florcia wróciła ku drzwiom i mi- 
mowoli prawie, ulegając przemocy własnego. uczucia 
i wspomnień wspólnie doznanego ciosu, cała drżąca 
z rękami przed siebie wyciągniętemi — weszła do 
ojca. 

Przed stołem stojącym na środku pokoju, siedział 
Dombey zajęty przepatrywaniem jakichś papierów, 
leżących w części na stole, w części bezładnie poroz- 
rzucanych na ziemi. Deszcz chłostał ze smutnym 
szelestem szyby tój komnaty w którój tyle razy ej-. 
ciec przesiadywał z małym Fawełkiem, a od czasu 
do czasu wiatr się odzywał wtorując ponuro swym ję- 
kiem przeciągłym. 


Ale żaden z tych odgłosów nie dochodził do uszu 
Dombeya. Wzrok jego tkwił w papierach przed nim 
porozkładanych, a myśli którym był oddany, tak zu- 
pełnie go owładnęły, że nawet silniejszy o wiele 
hałas od lekkich kroków jego córki, nie był- 
by zdołał z nich go przebudzić. Twarz miał jednak 
ku drzwiom zwróconą. Przy drżącem świetle lampy 


i w uroczystćj ciszy owój godziny, twarz ta wydawała 
się dziwnie znękana i postarzała; posępny jéj wyraz 
1 osamotnienie otaczające ową.postać jakby skamie- 
miałą od bólu, przemówiły do Florci głosem dotkli- 
"wego wyrzutu i wszelka trwoga odbiegła ją znagła. 


— Ojcze! zawołała — o mój drogi ojcze! odezwij 


«się do mnie! 


Na dzwięk tego głosu Dombey zadrżał i w jednój 
chwili zerwał się z miejsca. Córka stała przed nim 
z wyrazem prośby gorącój w oczach, z rękami ku nie- 
mu wyciągniętemi, ale on osunął się znowu na krze- 
sło, nie zbliżywszy się do nićj. 

— (óżci się stało? rzekł chłodno. 
przyszła? 
koju?. j 

Jeśli się czego w téj chwili lękała Florcia, to tylko 
twarzy którą przed sobą widziała. Widok tój twa- 
rzy ściął jakby lodem miłość którą płonęło serce cór- 
ki dla ojca, patrzała na niego, nieruchoma, jakby 
zdrętwiała. 


W surowem tem spojrzeniu nie dostrzegała śladu 
czułości ani nawet politowania. Wyraz tych oczu 
był wprawdzie teraz odmienny, ale jakże określić 
jego znaczenie? Flórcia nie śmiała nawet zastana- 
wiać się nad tem, jakkolwiek owa zmiana uderzyła 
Ją głęboko; wiedziała tylko, że dawną obojętność 
zastąpiło u ojca inne względem nićj uczucie i prze- 
świadczenie o tem obrzucało jakby kirem żałoby 
wszystkie jój myśli. 

Czemże były nowe wrażenia zbudzone w Dombeyu 
widokiem córki? Czy mu się obecnie wydawała peł- 
ną życia i siły współzawodniczką utraconego syna? 
Czy też może nie mógł zapomnieć, że w sercu owego 
syna miała nad ojcem pierwszeństwo? Mogłaż go- 
rycz urażonój dumy zatruwać do tyla wspomnienia, 
które powinny mu były tem droższą córkę uczynić, 
że z przykrością patrzał na jéj piękną twarz tchną- 
cą uczuciem, dla tego tylko, że w jéj wyrazie upatry- 
wał myśl o zmarłym bracie? 

Jakkolwiek Florcia ani się domyślała wrażeń zbu- 
dzonych jój widokiem w sercu ojca, zaledwie na nie- 
go spojrzała utraciła wszelką nadzieję, bo jestże mi- 
łość któraby nie odgadła pogardy jaką obudza? 

— Pytam cię Floro, czyś się czego nie zlękła? 


Po coś tu 
Czyś się czego przelękła w swoim po- 


| było mu wiadomem. Pochyliła na dół głowę, cho- 


„jąc ją ku drzwiom. Potrzebujesz spoczynku, — po-- 


eO mę 
rzekł po chwili Dombey. Cóż ci się stało, 
przyszła? 

— Zrobiłam to ojcze... 

— Wbrew mojemu życzeniu. 
niła? | 

Widziała jasno na jego twarzy, że to o co pytał 


Dla czegoś to uczy- 


wając ja w dłonie i z piersi jéj wybiegł długi wy- 
krzyk boleści. Dźwięk tego wykrzyku miał usły- 
szeć ów ojciec we własnćj duszy, na tem samem 
miejscu — ale dopiero po latach kilku. Na 
teraz, brzmienie owo rozpłynęło się szybko w po- 


żeś tu | 


wietrzu, nic po sobie nie zostawiając i Dombey ani | 
wątpił, że równie łatwo przyjdzie mu o nim zapom- 
nieć. Tak się też stało do czasu, kiedyś jednak 
chwila owa miała na nowo w duszy jego ożyć. 

— Położył rękę jak marmur chłodną na ramieniu 
córki, dotykając ją zaledwie. 

— Widzę że jesteś zmęczona, rzekł odprowadza- | 


trzebujemy go tu wszyscy. Idź do siebie Floro. | 
Coś ci się przyśniło. - 

Mówił prawdę, To co się jéj przyśniło znikło 
już było — i czuła że znikło bezpowrotnie. 

— Postoję tutaj żeby ci poświecić, rzekł Dombey 
wychodząc za nią do sieni. Całe górne piętro do) 
ciebie teraz należy; możesz się w niem urządzać jak 
ci się podoba. Dobranoc ci Floro; =: | 

— Dobranoc, kochany ojcze, odpowiedziała łkając 
z. twarzą ciągle rękami zakrytą. AEO: 


Potem odeszła w milczeniu. Raz: tylko jeden, 
idąc po schodach, przystanęła i obejrzała się jeszcze, 
Jakby chciała wrócić ku niemu, ale się na to nie 
odważyła. Myśl ta przeminęła błyskiem. żadna na- 
dzieja już jéj nie podtrzymała; po chwili Florcia po- 
szła zwolna dalój, a tymczasem ojciec jéj stał w miej- 
scu ze świecą w ręku, zimny i nieporuszony, i tak | 
pozostał aż dopóki czarna suknia jego dziecięcia nie 
znikła w ciemnościach korytarzy wyźszego piętra. 

Jakże wyraźną stanie przed nim w przyszłości owa 
chwila, w tym samym pokoju gdzie dziś smutny 
szmer deszczu .spływającego po szybach i żałosny | 
głos wiatru na dworze, zdaje się zawczasu przynosić 
zapowiednię tego co kiedyś będzie! 


Gdy poraz ostatni przed ową nocą, Dombey 
przyświecał podobnie Florci, odchodziła niosąc bra- 
ta na ręku. Przypomnienie to, zamiast zmiękczyć 
jego serce, zdrętwiło je bardzićj jeszcze: wróciwszy 
do siebie zamknął się na klucz i niewidziany od niko- 
go, gorzko opłakiwał utraconego syna. ai) 

Florcia tymczasem powróciwszy do swego pokoju, 
zastała u drzwi Dyogonesa, który radośnie ją po- 
witał. 

— Kochaj ty mię chociaż, szepnęła z westchnie-- 
niem, głaszcząc psa który łasił się do nićj, kochaj 
mię przez pamięć dla niego, l 

Nie potrzeba już było tego względu Dyogenesowi 
do pokochania Florci, przywiązał się do swój nowój 
pani dla nićj samój i nie szczędził oznak swych 
uczuć. Tą razą, tak się okazał uradowany jéj powro- 


tem, że długo biegał wokoło nićj w szalonych pod- 
skokach, i nie łatwo dał się uspokoić. Wreszcie 
położył się na swojem posłaniu przy drzwiach, ale | 
gdy Florcia zasnęła, otworzył je sobie łapami i usa- 
dowiwszy się na kanapce w pokoju swój pani, Zza- 
snął z głową ku niej zwróconą. 


ye 
Wyjazd Waltera. 


Drewniany miczman strzegący wnijścia sklepu sta- 


rego Sola, pozostał całkiem obojętny na wieść o bliz. 


kim wyjeździe Waltera, a nawet nie okazał naj- 
mniejszego wzruszenia ku schyłkowi ostatniego dnia 


| bytności młodzieńca w izdebce od tyłu. Całkiem za- 


topiony w swych matematycznych obliczeniach, stał 


| jak zawsze utkwiwszy szklanne oko w lunecie którą 


trzymał w ręku? Już to w ogóle, zewnętrzne oko- 
liczności nader mało wpływały na jego osobistość; 
ulegał im o tyle tylko, że w dni wietrzne mundur jego 
bywał bardzićj zakurzony, i że zbytnie działanie 
słońca narażało świeżość jego cery, ale z wyjątkiem 
tego był to miczman wielce zahartowany i na Wszy- 
stko nieczuły, jedynie zaprzątnięty swemi żeglar- 
skiemi wyrachowaniami i równie mało sobie robiący 
z wszelkich ziemskich rzeczy, jak niegdyś Archime- 
des z oblężenia Syrakuzy. 


Takiem było przynajmnićj z pozoru, zachowanie się 


owego jegomości w obecnem położeniu domu w któ- | 
rym przebywał. Napróżno go darzył Walter przy- 

chylnem i jakby pożegnalnem spojrzeniem, ilekroć 
obok niego przechodził, napróżno stary Sol gdy sam 
zostawał, opierał rękę na jego ramieniu, jakby się 
chciał z nim podzielić swoją boleścią; — żadne naj- 
ochydniejsze pogańskie bożyszcze nie okazało się ni- 
gdy bardzićj nieczułem na prośby swych czcicieli. jak 
był ów drewniany miczman w obec tylu dowodów 


życzliwości. 
Już był tedy nadszedł ostatni wieczór pobytu Wal- 


tera u wuja. Młodzieniec rozglądał się smutnym 


wzrokiem po wszystkich kątach swój sypialnój izdeb- 
ki, którą noc poczynała już zaciemniać i myślał 
że może ostatnią noe w życiu ma tu przespać. 
Ogołocona z. niewielkićj ilości książek i rycin które 


Ją przedtem przystrajały nieco, wyglądała jakoś pu- 


sta i zaniedbana, jakby zawczasu nosiła cechę bliz- 
kiego swego osamotnienia. 

— Za niewiele już godzin, pomyślał Walter, ubo- 
gi ten pokoik pozostanie daleko gdzieś za mną, tak 


jak gdzieś w dal pierzchły złote sny które w nim 
przemarzyłem, z dziecinnych lat wychodząc. Tyl- 


ko że marzema owe nawiedzać mię jeszcze mo- 
gą we śnie iw każdym razie wyłączną włas- 


nością moją pozostaną; pokój zaś ten chociażbym 


go nawet kiedyś znowu zobaczył, nie tym samym już 
będzie inosić będzie cechy nowych mieszkańców, 
z których każdy po swojemu zechce go urządzać 
i przerabiać. 

Wkrótce jednak Walter przypomniawszy sobie, 


że kapitan Cuttle odszedł żeby nie przeszkadzać 
ostatnićj jego rozmowie z wujem, że nie należało zo- 
stawiać dłużéj starca samego,  zeszedł śpiesznie do 


pokoiku zasklepowego. 

— Wujaszku, zawołał wesoło wchodząc, powiedz, 
co ci mam przysłać z Barbadów? 

— Trochę nadziei, kochany Walterze; błogićj na- 
dziei że się jeszcze zobaczymy na tym świecie. Przy- 
syłaj mi jéj co najwięcój, mój chłopcze, bo mi ona 
bardzo potrzebna. ` 

— Bądź pewien kochany wuju, że to uczynię. 
Mam tego towaru poddostatkiem, nie będę ci go ską- 
pił. W przydatku zaś nie zapomnę dodawać żywe 
żółwie, wyborne cytryny do ponezu dla kapitana, 
smażone owoce dla ciebie wujaszku do niedzielnych 
obiadów, i wszystko to całemi skrzyniami będę prze- 
syłał.... skoro tylko zostanę bogatym. 

Stary Sol sprobował się uśmiechnąć, ocierając 
chustką okulary, 

— Ot tak to lubię! kochany mój wujaszku! zawo- 
łał raźno Walter. Podtrzymujemy się tak nawzajem, 
a jutro zato będziemy żwawi i weseli że aż miło bę: 
dzie patrzeć. ; i 

— Drogi mój chłopcze, rzekł starzec, Bóg widzi 
że uczynię wszystko na co mi sił starczy. 

— A starczy ich z pewnością według potrzeby. 
odrzekł Walter ze swobodnym uśmiechem. Ale czy 


pamiętasz wujaszku, dodał, co mię ty ze swój strony 
masz przysłać? 

Pamiętam, dziecię moje kochane. Będę ci dono- 
sił wszystko czego się tylko dowiem -o pannie Dom- 
bey. Biedna! jakże ciężkiem jest teraz jéj osamot- 


- nienie! 


— Wuju, rzekł Walter zawahawszy się nieco; 
mam ci coś jeszcze powiedzieć. Oto dziś właśnie bę- 
dąc w kantorze, poerediem na górę do jéj po- 
kojów. 

— Doprawdy? ARE 
lary. 

— Tak jest, zrobiłem to; mówił daléj Walter, — | 
nie żeby z nią się zobaczyć, chociaż ito było może- 
bnem, gdyż ojciec jéj wyjechał z Londynu, ale tylko 
dla przesłania jéj kilku słów pożegnalnych za pośre- 
dnictwem Zuzi. Zdawało mi się, że mam pewne 
prawo do tego, ze względu na okoliczności, które to- 
warzyszyły ostatniemu widzeniu się mojemu z panną | 
Dombey. 

— Zapewne mój chłopcze, zapewne; rzekł Salo- | 
mon jakby się budząc z chwilowój zadumy. 

— Widziałem ją tedy — chcę mówić że widzia- 
łem Zuzię — ciągnął daléj młodzieniec, i powiedzia- 
łem że odjeżdżam jutro. Dodałem że wuj bardzo się 
zawsze dopytuje o pannę Dombey, odkąd ją tu kie- 
dyś poznał i że miło by mu było miewać niekiedy 


stary podnosząc oku- 


| cznie ludzi potrzeba, 


o nićj wiadomość, bądź to przez Zuzię, bądź inną ja- 
ką drogą, aby mógł mi; donosić, że jest zdrową 
i szczęśliwą. Czy uwierzysz kochany wuju, żem 
prawie niespał zeszłój nocy, żabierając się do tego 
kroku. Kiedym wyszedł z domu, wahałem się jeszcze 
ale chęć serca mojego przemogła; byłbym się czuł 
późnićj nadto nieszczęśliwym, gdybym tego nie 
uczynił. 

Głos jego i wyraz twarzy potwierdzały, szczerość 
słów które wymawiał Po chwili milczenia, rzekł 
ZNOWU: 

— Wuju, jeślibyś ją kiedy zobaczył, — teraz 
mówię o pannie Dombey, — powiedz ile miałem 
dla nićj przywiązania, i że tego ostatniego wieczoru 
mówiłem jeszcze o nićj z tobą niemal z płaczem. 
Powiedz że z pewnością nie zapomnę nigdy jéj pię- 
kności i téj słodyczy i tćj dobroci którćjnie nie zdoła 
dorównać. Niech wie także, bo wszakże nie kobiecie 
ale małój dziecinie wziąłem upominek, żem zacho wał 
dotąd te trzewiczki które idąc ze mną gubiła tyle 
razy po drodze, i że je z sobą zabieram jako najdroższą 
pamiątkę. 

Kiedy Walter słów tych domawiał, tłomoczek za- 
wierający ów skarb ukochany wyruszał właśnie na 
wózku z przed sklepu Salomona, pod opieką tragarza 
który się podjął dostawić pakunki młodzieńca na wy- 
brzeże, a drewniany miczman przypatrywał się temu 
odjazdowi nie okazując najmniejszego wzruszenia. 
Tą razą wszelako mógł się tem tłomaczyć, iż uwaga 
jego była wyłącznie w inną stronę zwrócona całkiem 
niespodziewanem zjawiskiem; w tejże samóćj Wowiem 
chwili widział na końcu swojéj lunety Florcię nad- 
chodzącą, spiesznie w towarzystwie Zuzi. 

Żadne inne wejrzenie oprócz szklannego jego oka 
nie dostrzegło wejścia obudwu kobiet do sklepu: do- | 
stały się podobnież niepostrzeżone, aż do idebki od- 
tyłu. Walter odwrócony w tój chwili ode drzwi uj- 
rzał znagła ze zdumieniem, Sola podnoszącego się 
szybko z krzesła i zaraz potem osuwającego się zno- 
wu na nie mimowolnie. 

— Wuju, na Boga, co ci takiego? zawołał. pod- 
biegając z trwogą ku niemu. 

— Panna Dombey... wyjąkał z wysileniem stary. 

— Co? czy podobna? zawołał Walter zwracając 
się szybko ku drzwiom. Ależ to pęewdat panna 
Dombey! tutaj... 

Prawda ta byla tak rzeczywistą, że zanim Walter 
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skończył mówić; już Florcia przebiegłszy koło niego, 
pochwyciła za wyłogi tabaczkowego fraka Sola i ser- 
decznie .poczęła starca całować. Potem, zwracając 
się ku Walterowi, podała mu rękę z ową życzliwo- 
ścią pełną prostoty, która była jéj właściwą. 

— Dowiedziałam się że odjeżdżasz Walterze rze- 
kła. 

— Tak jest pani; odpowiedział ze smutkiem, który 
daremnie usiłował ukryć, wyjeżdżam, i to w daleką 
bardzo podróż 

— Biedny wuj twój, z jakimże żalem musi roz- 
| stawać się z tobą! rzekła Fłorcia, zbliżając . się zno- 
wu do starca. O prawda, jakiż on smutny! Ale 
mnie bardzo smutno że odjeżdżasz, koahany Walte- 
rze. 

— Boże drogi! zawołała Zuzia, jeżeliż tam konie- 
czyż mało 'tu mamy takich, 
których byśmy z uciechą w zamian dali w tym razie? 
Nie daléj szukając pani Pipchin naprzykład — nie 
jest że ta osoba stworzona do prowadzenia umieję- 
tnie handlu murzynami, a jeśliby kogo więcćj potrze- 
ba, toż pozostaje nam jeszcze cała rodzina Blimbe- 
rów! 

To rzekłszy, imópanna Nipper zdjęła kapelusz i ze 
zwykłą sobie swobodą poczęła rozgaszczać się na do- 
bre w pokoju. Spostrzegłszy niebawem na stoliku 
przybory do wieczornój herbaty, zajęła się z własnój 
chęci jej przygotowaniem. 

Stary Sol tymczasem nie mógł oczu oderwać od 
Florci, twarz jego wyrażała zdumienie i podziw. 

— Jakże ona wyrosła! — mówił. Jaka piękna! 
a jednak nie niezmieniona, najzupelnićj ta sama c0 
dawnićj, 

— Czyż doprawdy? spytała Florcia. 

— Otak, tak: — odpowiedział starzec, myśląc 
w sobie, iż ten sam wyraz tęschnćj zadumy który dziś 
spostrzegł w pięknych oczach ku niemu zwróconych, 
uderzył go-już był kiedyś w wejrzeniu kilkoletnićj 
dzieciny. 

— Jaka byłam mała wtedy, rzekła z uśmiechem 
Florcia, czy pamiętasz pan? 

— Mógłżebym tego nie pamiętać, droga moja pa- 
ni, odpowiedział Gills, ja com tyle myślał o pani 
itak często o nićj słyszał! Oto właśnie kiedyś tu 


wchodziła, Walter mówił mi o tobie i zosta wiał 


różne zlecenia... 

— Czy tak? dziękuję ci Walterze, rzekła z żywo- 
ścią Florcia. Lękałam się abyś nie odjechał nie 
pomyślawszy o mnie. 

I znowu podała mu drobną rączkę z taką swobodą 
i szczerością, że mimowolnie zatrzymał ją przez chwil 
kilka w swoich. Z tem wszystkiem, Walter nie u- 
ścisnął teraz tój rączki tak jak byłby to dawnićj uczy- 
czynił, i dotknięcie jój nie zbudziło w nim owych ma- 
rzeń, które tak długo zaludniały natłokiem mglistych 
widzeń jego wyobraźnią. Anielska niewinność uczu- 
cia Florci; otwartość z jaką mu je objawiła, jasne to 
i przejrzyste jéj wejrzenie, które padającna niego 
traciło chwilowo zwykły swój wyraz tęschnoty, — 
wszystko to razem wzięte nie usposabiało Waltera 
do żadnych urojonych marzeń i nadziei. Widok 
córki Dombeya przypominał mu raczćj owo śmiertel- 
ne łoże przy którem niedawno ją spotkał i tę miłość 
tak wielką, którą ją ukochało biedne dziecię już nie 
żyjące; myśl młodziana uniesiona w wyższe krainy 
ducha wrażeniem tych posępnych wspomnień, bujała 
tam czysta i spokojna pozostawiając daleko po za so- 
bą dawne marzenia i sny gorączkowe. 

— Nie chciałbym pana inaczéj nazywać jak wu- 
jem Waltera, rzekła Florcia do Gillsa, ze słodkim 
uśmiechem, — czy mi to będzie dozwolonem? 

— O moja droga pani, proszę cię o to, zawołał 
wzruszony starzec. 

— Mówiąc z Walterem o tobie, zawsześmy cię 


tak nazywali, mowiła dalćj. Jużbym się tego nie 
potrafiła oduczyć. Tak jest — dodała, rozglądając 
się w koło siebie, — ten sam. to milutki pokoik, któ-- 
ry tak dobrze zachowałam w pamięci. 

Stary Sol popatrzał na nią, potem na siostrzana, 
i zatarł ręce w milczeniu. Po chwili przecierając: 
okulary, szepnął półgłosem: 

— (o tu czasu! co tu czasu! 

Nastało krótkie milczenie, podczas którego sły_. 
chać tylko było brzęk filiżanek, które Zuzia ustawia- 
ła do herbaty. 

— Mam coś jeszcze powiedzieć wujaszkowi Wał. 
tera, rzekła Florcia dotykając nieśmiało ręki starca 
aby zwrócić jego uwagę, — tylko nie mogę jakoś 
się odważyć... Wkrótce znajdzie się on osamotnia- 
łym, jeśli tedy zechce mi pozwolić... nie zastąpić mu 
siostrzeńca, bo wiem że to byłoby niepodobnem.... ale 
być mu szczerą i serdeczną przyjaciołką i dopoma- 
gać mu we wszystkiem o ile tylko potrafię, dopóki 
Walter nie wróci, wdzięczna za to będę nad wszelki 
wyraz. Czy otrzymam to o ©» proszę? 

Za całą odpowiedź, Salomon ucałował ręce Flor-- 
ci. Zuzia tymczasem stojąc oparta o poręcz od 
krzesła, gryzła końce od czepka i wzdychała bardzo 
mocno, wznosząc oczy do sufitu. 

— Wszak wolho mi będzie odwiedzać wuja Wal-- 
tera ile tylko będę mogła i rozmawiać z nim o jego 
io siostrzeńca sprawach? Gdyby zaś Zuzia przyszła. 
kiedy beze mnie, można z nią mówić z całem zaufa-- 
niem; musimy obie wiedzieć o wszystkiem, abyśmy 
wszystkiemu zaradzały o ile zdołamy. I mam tę 
nadzieję, że nam wuj Waltera w tem trochę dopomo- 
że, abyśmy choć cokolwiek potrafiły pocieszyć. 

Wyraz tój słodkićj twarzy i tych oczu tak wymow-- 
nych, ów głos tak dźwięczny i lekkie dotknięcie tój 
drobnćj rączki, — wszystko to w połączeniu z nieśmia- 
łością i z wachaniem się Florci w obec sędziwego 
starca, sprawiło na tym ostatnim, już z natury wielce 
czułym, tak silne wrażenie, że przez chwiłę nie był 
w stanie przemówić. » 

— Walterze, rzekł wreszcie, podziękuj za mnie 
powiedz ile wdzięczny jestem. 

— O nie, przerwała Florcia z łagodnym uśmie- 
chem, nie przemawiaj za niego, Walterze. Ja go 
wybornie rozumiem, a wszakże nam potrzeba nau- 
czyć się rozmawiać z sobą bez twojćj pomocy. 

Wyraz żalu z jakim wymawiała te ostatnie słowa, 
wzruszył młodzieńca do-głębi serca. 

— Panno Floro, rzekł usiłując zachować pozorną 
spokojność na którą umiał się dotąd zdobywać 
w rozmowach z wujem, nie potrafię i ja znaleźć wy- 
razów któremibym ci mógł za twą dobroć podzięko- 
wać. Zresztą, cóż innnego mam do powiedzenia, nad, 
to, że w tym czynie panią poznaję. 

Zuzia, która się ciągle bawiła końcami od cze- 
peczka, okazała lekkiem skinieniem głowy, iż przy- 
takiwała temu objawowi uczuć młodzieńca. 

— Zanim cię pożegnam Walterze, chcę i tobie 
coś jeszcze powiedzieć, rzekła Fiorcia. Ale naprzód 
poproszę cię, abyś mię nazywał Florcią i nie odzy - 
wał się do mnie jak jaki obcy człowiek, 

— Jak obcy? o, nie mógłbym tego uczynić, zawo- 
łał Walter, bo niepodobna mi uważać panią jako 
obcą osobę. 


(d. c. n.) 
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Ach! jakże to będzie suche i nu- 
dne! zawoła może która z Czytelniczek przeczytawszy | 
ten tytuł, i rzuci Tygodnik, aby brzydkim węglem 
białych nie poczernić paluszków. Ale nie gniewaj się 
właścicielko pięknćj rączki, nie lękaj się bliżój po- 
znajomić z węglem choćby ze względu na arysto- 
kratyczne jego stosunki, wszakże jest on jednego po- 
chodzenia'z tak' wielce cenionym brzylantem, a my 
znowu starać się będziem w ten sposób opowiadać 
jego dzieje, aby was zająć, a może czasem i nauczyć 
czegoś. 

Nie zamierzamy bynajmniéj opisać wyczerpująco 
historyi wẹgla, i wszechstronnéj jego działalności od- 
noszącéj się do wszelkich gałęzi nauk i przemysłu, 
gdyż w takim razie tomy całe pisaćby trzeba; my 
zaś, zamykając się w obrębie kilku pogadanek, po-. 
damy jedynie wierny szkic jego przejśći zastosowania, 
od czasów wytworzenia się aż do naszych czasów. 

W tym celu musimy odnieść się myślą aż do la- 
sów przedpotopowych. 

Rozglądając się w wszechświecie, uwielbiamy 
wspaniałe wejrzenie jakie ze wszystkich krańców 
oczom naszym się przedstawia i doskonały porządek | 
panujący na całćj jego powierzchni, — wnosząc z tój | 
zewnętrznćj strony, możnaby mniemać, że od począt- 
ku świata ziemia nasza taką była jak ją teraz widzi- 
my, — lecz jeśli zbadamy jéj wnętrze, jeśli zapuści- 
my się w otchłanie kopalni wydrążone przez ludzi, 
W Celu nasycania coraz nowych potrzeb i wymagań, 
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Słynny fizyk i astronom francuzki Laplace (ur. 23 
marca 1749 r. + 7 mar. 1827) genialny autor znako- 
mitego dzieła „Mécanique céleste” jest twórcą po- 
wszechnie dziś przez świat naukowy przyjętéj teorji 
o powstaniu naszego układu planetarnego, lecz że 
nie piszemy tu historji kuli ziemskićj nie będziem 
więc rozpisywać się o tem obszernie, ale wspomni- 
my po krótce, aby tylko dać poznać pierwsze powsta- 
nie i wytworzenie się węgli kamiennych. 

Przed wiekami ziemia nasza była olbrzymią bez- 
graniczną kulą płynną i rozpaloną, i bardzo a bardzo 
powoli stygła i gęstniała, aż nareszcie wytworzyła 
się w około cienka bardzo skorupa otaczająca istny 
ocean ognia, w głębi którego łączyły się i ostadły naj- 
cięższe materje. Skutkiem oziębienia, ciała płynne 
przechodziły w stan stały, para się zgęszczała i atmo- 
sfera gazowa ze wszech stron otoczyła kulę ziemską. 
W téj atmosferze unosiła się w postaci mgły nie- 
przejrzystćj cała massa wody powstałój z pary, i ona 
to utworzyła dzisiejsze oceany, morza, rzeki i je- 
ziora. 


Gdyby wszystko tak pozostało jak przy utworzeniu 
się pierwszćj skorupy ziemskićj, to powierzchnia jéj 
musiałaby być dość gładką, bez wzniesień ani zagłę- 
bień, słowem całą stałą skorupę kuli ziemskićj oble- 


wałoby niezbyt głębokie morze otoczone powietrzem, | 


nigdy jednak ziemia podobnój nie przedstawiała po- 
wierzchni. Kiedy pierwsza jéj skorupa stwardnia- 
ła i ściągnęła się, zaczęła pękać a utworzonemi tym 
sposobem szczelinami, pary pod nią istniejące zaczę- 
ły gwałtownie wydzierać sięńa zewnątrz, z wierzchu 
znowu parta woda, wciskając się i rozszerzając szcze- 
liny,wpadała do rozżarzonego wnętrza wytwarzając za- 
razem niezliczone massy pary wodnój, która skutkiem 
bardzo wysokićj temperatury nabierała nadzwyczaj- 
nój prężności. 

Para ta z nieprzepartą siłą zaczęła cisnąć się roz- 
pierać i podnosić skorupę ziemi, wydymać ją tui ow- 
dzie jak pęcherz, nareszcie buchała z przeraźliwym 
trzaskiem z rozdartego jój łona wraz z ognisto-płynną 
massą wnętrza, rozpościerając. się na powierzchni 
lub też wznosząc po nad otworem, z którego się wy- 


przekonamy się z łatwością: że nie zawsze'tak dosko- 
nały ład i spokój panował na świecie. Przypatrując 
się ścianom kopalni złożonym z różnorodnych pokła- 
dów, ich uwarstwowaniu i rozmaitym zawartym 
w nich szezątkom roślinnym i zwierzęcym, jak nie- 
mnićj zastanawiając się nad podwyższaniem się tem- 
peratury w miarę zapuszezania się w głębie kopalni, 
każdy myślący człowiek przychodzi do wniosku. iż 
ziemia nasza musiała przebywać gwałtowne przejścia 
i wstrząśnienia. 

Tak jest, ziemia nasza nie odrazu ukształtowała 
się jak ją dziś widzimy, a Kosmografja czyli teorja 
powstawania świata, zajmowała od najdawniejszych 
czasów wszystkie wyższe umysły najróżńorodniej- 
szych narodowości, a im naród który wyższą odzna- 
czåł się oświatą, tem też w mytach jego czyli poda- 
niach o początku świata, znajdujemy mnićj dziwacz- 
nych wymysłów lub rozmarzonych poetycznych fan- 
tazji, a więcéj wzniosłych przypuszczeń, a nawet nie- 
kiedy i prawd zgodnych z dzisiejszą nauką. 

Jednak ani pomysły najznakomitszych staroży- 
tnych filozofów, ani rozbujała wyobraźnia poetów, ża- 
dnych uzasadnionych nie wytworzyły teorji, dopiero 
od bardzo niedawnych czasów gdy dokładnićj zbada- 
no siły działające w przyrodzie a nauki przyrodnicze, 
w szęzególności zaś chemja i fizyka jakoteż i astrono- 
mja, stanęły na wysokim stopniu doskonałości, wów- 
czas to dopiero pojawiły się pojęcia, mogące pochlu- 
bić się czemś więcój niż mamiącym blaskiem dowcip- 
nie obmyślonego pomysłu, pojęcia na mocy których 


dobywała. 

Wszystko to zmieniło zupełnie postać ziemi. 
Z miejsc wywyższonych woda spłynęła do niższych, 
co pozostało stałe oddzieliło się od płynnego, wytwa- 
rzając pierwszy rozleglejszy ląd otoczony wyspami 
i powszechnym oceanem. 

Góry tego pierwszego okresu przetwarzania się 
ziemi nie były zbyt wysokie, ani też morze bardzo 
głębokie. Miejsca opuszczone od wody zaczęły zwol- 
na pokrywać się roślinami, a nawet równocześnie mo- 
gły już i zwierzęta powstawać, zmieniając się nieu- 
stannie w miarę wstrząśnień i zmian jakie przebywała 
ziemia. 

Odnieśmy się myślą do tych oddalonych wieków, 
którym geólogja nadała nazwę okresu węglowego, 
i przy pomocy danych naukowych jakoteż żywéj wy- 
obraźni, wystawmy sobie las przedpotopowy. 

Jakże dziwnie wspaniały musiał on przedstawiać 
widok! Ciemne lasy Alpejskie, Czarny las i dziewicze 
lasy Nowego Świata, niczem są w porównaniu z jego 
ogromem i wejrzeniem. 

Paprocie drzewne roztaczały szeroko swe koronko- 
we liście i w olbrzymie rozrastając drzewa, ogromem 


"swoim przewyższały inne, szeroki cień rzucając do 


koła. Lepidodendrony dziś nizkie, pełzające widła- 


ki wówczas ogromne tworzyły drzewa, których pnie ! 


cylindryczne zwykle rozdwojone na końcu, ogromne 
wieńczyły liście a na niektórych z nich napotykamy 
niekiedy jakby ślad owocu podobnego do naszych szy- 
szek sosnowych. Anullarje były to nasze trawy ko- 


możemy odtworzyć sobie przeszłość naszego planety, 
zgodnie z zasadami rozumu i powagą nauki. 


lankowate rosnące na bagnach z tą tylko różnicą, że 
w okresie węglowym stanowiły one istne drzewa tra- 


wiaste, dochodzące do 12 łokci wysokości. Sigilarje 
te olbrzymy okresu węglowego,dochodziły do 50 łok- 
ci wysokości, dziś nie podobnego do nich nie napoty- 
kamy. Nazwisko ich pochodzi od tego, że liście z ko- 
ryich pnia odpadające zostawiały po sobie ślady w 
kształcie pieczątek. Kalamity stanowiły rodzaj na- 
szych tataraków z tą jednak różnicą,że także w olbrzy- 
mie wyrastały rośliny. 

Obok tych olbrzymów ówczesnego Świata, istniało 
jeszcze mnóstwo pasożytów, które się ich pni czepia- 
ły, i jakby nierozłącznym obejmowały * uściskiem 
co wytwarzało niepodobną do przebycia gęstwinę. 
Okres ten odznacza się szczególnem bogactwem ro- 
ślinnem; nie było wówczas ani piędzi ziemi nie pokry- 
tój roślinnością. 

Jednak pod wspaniałym drzew tych cieniem nie 
żyły jeszcze żadne zwierzęta lądowe, i tylko błota 
obfitowały w podrzędne zwierzątka należące do gro- 
mady mięczaków; zaczęły także pojawiać się skoru- 


piakii ryby. W powietrzu zaczęły ukazywać się 


owady podobne do naszych ważek, ale żaden ptak nie 
ożywiał posępnój ciszy tych bezgranicznych lasów; 


zwierzęta ssące nie pojawiały się nad brzegami wód, 


pokłady odpowiadające ówczesnój. epoce zachowały 
tylko ślady zwierzokrzewów i mięczaków. 

Pomimo jednak bezmiernćj rozległości lasów okre- 
su węglowego i olbrzymićj wielkości drzew je składa- 
jących, były one nadzwyczaj ponure i przedstawiały 
nużącą jednostajność jednakićj, nieprzerwanój żadną 
grą kolorów zieloności, a gałęzie drzew nie wydawały 
jeszcze owoców, któreby za pokarm służyć mogły. 
Widać wszechwiedząca Opatrzność nagromadziła te 
skarby roślinne jako zadatek dobrobytu przyszłych 
pokoleń, aby zamienione w węgiel kamienny, stano- 
wiły główną podstawę ich rozwoju materjalnego, 
a szczególnićj przemysłu i handlu. Węgiel zatem 
stanowi prawdziwy skarb w prastarych czasach w ło- 
nie ziemi nagromadzony, z każdym dniem użytecz- 
niejszy, i pomimo wysokiego rozwoju nauk i wyna- 
lazków, po dziś dzień rozum ludzki nie umiał nie wy- 
myśleć coby go zastąpić mogło. 

Teraz z kolei zobaczmy jakim sposobem rośliny 


przedpotopowe zamieniły się w węgiel kamienny. 
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Najpierw powinniśmy usprawiedliwić nazwę okresu 
węglowego, którą geologowie nadali poniżćj opisanćj 
epoce, i zarazem wykazać, że tak powszechnie dziś 
używany węgiel kamienny pochodzi z rozkładu wszel- 
kich roślin i drzew, składających lasy przedpoto- 
powe. 

Wiadomo że tkanka, organa i soki wszystkich ro- 
ślin zawierają w sobie węgiel, nie taki jednak'jak go 
używamy na opał, ale w połączeniu, czyli chemicznie 
mówiąc, skombinowany z małą liczbą innycb substan- 
cji. Materje te, choć tak nieliczne, połączyły się 
w tak rozmaitych i odmiennych stosunkach, jż po- 
wstały ztąd liczne części składowe roślin.Już to utwo- 
rzyły błonnik tę zasadniczą materję wszelkich tkanek 
roślinnych, już znowu ciała rozpuszczone w ich soku, 
substancję kory, drzewo, rdzeń itd. Nie zapominaj- 
my, że węgiel wchodzi wskład prawie wszystkich tych 
ciał, kombinując się z gazami zwanemi tlen, wodor 
i azot, już to ze wszystkiemi razem, już z trzema lub 
dwoma tylko. 

Wszystkie te materje stanowią cały szkielet i or- 
gana roślin, jeśli teraz przypuścimy, że z jakich bądź 
przyczyn odłączyły się od węgla, więc ten jako będą- 
cy w wielkim nadmiarze, nie mając już z czem się 
połączyć pozostał w łonie ziemi, w stanie w jakim 
go dziś znajdujemy. Tak więc nie ma wątpliwości, 
że węgiel kamienny powstał z materji roślinnych, 


a głównie z pni drzew, które skutkiem gwałtownych 
przemian i wstrząśnień, jakie się wówczas na kuli 
ziemskićj odbywały, zostały pokryte wysoką warstwą 
ziemi i pozbawione wpływu powietrza, zwęgliły się 
zupełnie. | 

Lecz skąd rośliny przedpotopowe zaczerpnęły i po- 
siadały tak wielką ilość węgla, i jakim sposobem na- 
stąpił ich rozkład? Aby odpowiedzieć na te pytania 
musimy zastanawiać się nad atmosferą, gruntem 
i klimatem okresu węglowego. 

Najrozleglejsze, najwięcój wysokopienne tegocze- | 
sne lasy, gdyby je na węgle kamienne przemienić, 
przy jednostajnem rozpostarciu dałyby w przybliże- | 
niu zaledwie warstwę na pół cala grubą, kiedy pokła- | 
dy przedpotopowe przedstawiają zdumiewające mas- 
sy węgla, gdyż dochodzą do 40, 42 a nawet do 50. 
stóp grubości. Trzeba więc wnosić, że ówczesne 
drzewa i rośliny zawierały w swem organizmie dale- | 
ko większą ilość węgla, co już sama ich olbrzymia 
wielkość usprawiedliwia. 


Z powodu wzmagającego się ciągle zapotrzebowa- 
nia węgla, poszukują wszędzie nowych jego pokładów, | 
co dało powód dokładnego zbadania ich na całój | 
przestrzeni świata. Zauważano tedy że flora okresu | 
węglowego była zupełnie jednakową na wszystkich 
krańcach świata, i że rośliny których rozwój wymaga | 
dość wysokiego stopnia ciepła, żyły w miejscowo- 
ściach gdzie dziś zazwyczaj temperatura jest bardzo | 
nizka. To dowodzi nietylko że w okresie węglowym 
temperatura była bardzo wysoka, ale co ważniejsza, 
że wszędzie była jednaka. 

Gdyby nawet przypuścić, że słońce wydzielało wte- | 
dy na ziemię więcćj ciepła niż obecnie, to musiałoby | 
roztaczać go nierówno na rozmaite punkta, jak to | 
i teraz ma miejsce, gdyż: względne położenie dwóch 
planet nie się nie odmieniło — więc tedy źródła tego | 
wysokiego ciepła w samój kuli ziemskićj szukać na- | 
leży... 


W owéj epoce zaledwie cienka skorupa ziemna 
i mineralna otoczyły ziemię, w łonie jéj wrzał jakby 
rozpalony piec ognisty, który rozgrzewając grunt 
uzdatniał go do podsycania olbrzymićj wegetacji: od- 
bywało się tedy na wielką skalę co dziś naśladują 
w miniaturze , nasi ogrodnicy, ogrzewając sztucznie 
grunt w którym wzrastają pewne rośliny. | 

Chcąc objaśnić skąd ówczesne rośliny czerpały | 
przekazany nam węgiel, musimy odwołać się do| 
fizjologii roślinnćj. 

Rośliny tak jak i zwierzęta oddychają za pomocą 
właściwych organów; dla roślin organami temi są 
liście, które za pośrednictwem niezliczonych usteczek 
na ich spodnićj stronie się znajdujących, wdychają 
kwas węglany z otaczającego ich powietrza. Jest to 
ciało gazowe, ijak sama nazwa wskazuje, zawiera | 
w sobie węgiel, pozostaje zaś ze ścisłego połączenia 


~ węgla i tlenu, tego gazu niezbędnego do życia. Ten 


kwas węglany wnika w najgłębsze zakątki liści, prze- 
dziera się przez Ścianki małych składających je ko- 
mórek, i rozkłada się pod wpływem światła i ciepła 
słonecznego: gaz tlenu wyrzucony bywa w powietrze, 
węgiel zaś, jako ciało stałe, pozostaje w roślinie w | 
którój stanowi jedną z zasadniczych części. 

Dowiedzione jest, .że rośliny z okresu węglowego 
były zbudowane tak jak tegoczesne, oddychały więc | 
tak samo i mechanizm tych funkcji był zupełnie je- 
dnaki, Tak więc węgiel swój czerpały z powietrza, 
w którym jednak stosunkowo musiało być bardzo | 
wiele kwasu węglowego. Już to samo zdaje się prze- 
mawiać za tem twierdzeniem geologów, że wówczas 
prócz kilku owadów nie było żadnych zwierząt od- 
dychających powietrzem, a wiadomo że kwas węgla- 
ny tak sprzyjający rozwojowi życia roślinnego zabija 
zwierzęta przez zaduszenie. 
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Wielu uczonych różne co do tój kwestji stawiali 
hypotezy, i nie dziwnego, gdyż tam gdzie żadnych nie 
ma dowodow, muszą uciekać się do mnićj więcój 
uzasadnionych wniosków jaki im własny rozum po- 
daje; powszechnie jednak utrzymuje się powyższe 


twierdzenie geologów, że przedpotopowe rośliny wę- 


giel zaczerpywały z otaczającego ich powietrza. 

Nie ma także pewnych danych co do sposobu 
rozkładu ówczesnych roślin. 

W chwili powstania nauki geologji, pokłady wę- 
gla kamiennego bardzo jeszcze niedostatecznie były 
zbadane, i dla tego ich wytworzenie tłomaczono so- 
bie w sposób jaki do naszych przetrwał czasów. 
Wiadomo że do dziś dnia, wielkie rzeki, a szczegól- 
nićj np: amerykańskie, bystrym swym prądem pę- 
dzą do morza ogromne ilości drzewa, które osiadając 
na dnie ulegają rozkładowi i z biegiem lat zamieniają 
się w węgiel, — mniemano więc że toż samo mogło 
mieć miejsce w epoce węglowój, późniejsze jednak 
badania uczonych dokonywane w kopalniach węgla 
kamiennego, na nowe'wprowadziły tory. 

Znakomity naturalista, Adolf Broguiart, badając 
skamieniałości roślinne w znanych kopalniach Treuil 
w Saint-Etienne, rozpoznał w nich drzewa ol- 
brzymich rozmiarów z rodzaju wyżćj wspomnianych 
kalamitów. Było ich tam przeszło dziesięć doskonale 
zachowanych, i rzecz ważna, w położeniu prostopa- 
dłem. Wyraźnie więc skutkiem osuwania się grun- 
tu zapadały się stopniowo, nie zmieniając położenia 
w jakim wzrastały. Podobne fakta zaobserwowano 
także w wielu kopalniach angielskich, a szczególnićj 
w kotlinach Bristolu Newkastle, gdzie się znajduje 
mnóstwo tych drzew kopalnych. 

Sławny geolog angielski Lyell, robiąc poszukiwa- 
nia w Anglji, około Wolwerhampton, (1844) odkrył 
cały las zagrzebany w łonie ziemi;składające go 
drzewa miały do 3 metrów obwodu i po większój 
części zachowały korzenie. Kopiąc głębićj odkopano 
znów drugi, a pod nim jeszcze trzeci las zupełnie 
dwom pierwszym podobny. Następnie poczyniono 
podobne odkrycia w Szkocji, we Francji na wybrze- 
żach Bretanji i w Stanach Zjednoczonych. 

W ogóle jednak kopalnie węgla nie zawierają 
drzew wierzchołkowych, wznoszących się po nad so- 
bą, ale tylko pokłady horyzontalne węgla kamienne- 
g0, naprzemian z pokładami piaskowca i tak zwa- 
nego szystu (kamień łupkowy), dającego się rozdzie- 
lać jakby kartki książki. 

Te piaskowce i szczyty poczerniałe od długiego ze- 
tknięcia się z węglem, przedstawiają nadzwyczaj wy- 
kończone i dokładne odbicia wszystkich roślin z epo- 
ki węglowćj. Najczęścićj każdy łupek szystu od- 
miennych roślin przedstawia odbicia, jestto jakby 
olbrzymi zielnik na którego ułożenie w łonie ziemi 
liczne pracowały. wieki, aby przekazać nam podobi- 
zny wszystkich zaginionych rodzajów. Podobizny 
te są tak wierne i doskonałe, iż zbadawszy je p. Bro- 
guiart mógł z naukową ścisłością zrobić klassyfi- 
kację flory okresu węglowego, oznaczyć dokładnie 
znamionujące ją cechy, i przyłączyć je do dziś is- 
tniejących gatunków. 


Porównywając i szykując te tui owdzie sprawdzo- 


ne fakta, można było nareszcie wywieść uzasadnione 


objaśnienia, odnośnie do formacji węglowój. PP. 
Eliasz de Beaumont i Adolf Broguiart pierwsi sfor- 
mułowali teorję najzupełnićj prawdopodobną,' przed- 
stawimy ją w krótkości. 

Rozważając istnienie kolejnych pokładów uczeni 
wyprowadzili wniosek, że różnorodne te przekształce- 
nia musiały się odbywać w okresie, w którym ziemia 
nasza używała względnego spokoju, kiedy grunt za- 


 czynał ustalać się i grubieć. Obszerne i liczne ba- 
gniska rozpościerające się po owczesnym świecie za- |” 


częły rzęsisto pokrywać się bujną, bogatą roślinno- 


ścią. Z upływem czasu w łonie wód nagromadzały si- 
szczątki paproci, widłaków drzewiastych (licopodji) 
sigilarji i t. d. z których potworzyły się ścisłe i gru- 
be pokłady, Często wydarzające się wówczas ulewne 
deszcze spadając gwałtownie, na skały gliniaste, roz- 
kładały je powoli i unosząc szczątki zapełniały osa- 
dem ich bagniska na które opadały ich wody. 

Te szczątki mineralne nie rozpuszczalne w wodzie 
i cięższe od nićj,warstwowały się powoli w jednostaj- 
ne poziome pokłady w łożysku powstałem z cząstek 
roślinnych, a na tym płodnym gruncie rozwijała się 
znów nowa, potężna roślinność dająca z kolei począ- 
tek nowym uwarstwieniom roślinnym, które pokrywa- 
jąc się wkrótce naniesieniami ziemo-gliniastemi wy- 
twarzały kolejne pokłady węgla, szystu i piaskowca. 

Gdzie zaś nie mógł się oprzeć wpływowi płynne- 
80 rozpalonego jądra wnętrza kuli ziemskićj zbyt je- 
szcze cienką skorupą otoczonego, tam słaby grunt roz- 
dzierał się i zapadał porywając z sobą gpokrywającą 
go roślinność. To zapadanie odbywało się stopnio- 
wo, i dla tego drzewa mogły zachować swój kierunek 
prostopadły, a gdy znikły pod wodami, liczne rośliny 
obejmując je swemi zwojami utrzymywały w pierwo- 
tnem położeniu. W taki sposób tłomaczą uczeni 
obecność i pomieszczenie niektórych roślin i drzew w 


kopalniach węgla kamiennego. 

Następnie ulegając nieprzepartemu wpływowi ogro- 
mnego gorąca wrzącego w łonie kuli ziemskićj, nisz- 
czącego działania wód jak niemnićj bezmiernego ci- 
śnienia zwierzchnich uwarstwowań, te massy roślinne 
zaczęły się rozkładać, a składające je pierwiastki wy- 
twarzały nowe stalsze związki. Tu osadzała się zna- 
czna część węgla, tam znów kombinowała się w od- 
miennych stosunkach z wodorodem, wytwarzając tym 
sposobem gaz węglowodorem zwany, naftę i inne t. p. 
ciała o których późnićj mówić będziemy. Inne pier- 
wiastki także się z sobą łączyły, skąd znów powsta- 
wały materje do rozlicznych dziś służące użytków. 

Porównywając skład tegoczesnój atmosfery, z at-. 
mosferą epoki węglowćj, wnosić wypada, iż do usku- 
tecznienia wszystkich tych z kolei rozkładów i połą- 
czeń, potrzeba było przynajmnićj 500,000 lat, a nawet 
uczony naturalista niemiecki, Karol Müller, twierdzi, 
iz upłynęło. . 9,000,000 lat. Że wszystkie te prze- 
kształcenia odbywały się nadzwyczaj powoli, to ża- 
dnéj nie ulega wątpliwości, ale liczba upłynionych 
wieków czy tysięcy lat, nigdy podobno inaczój jak 
przez przypuszczenie oznaczoną nie będzie. _ 

Oto powszechnie dziś przez naukę przyjęta teorja 
formacji węglowćj, którą z resztą potwierdza najzupeł- 
nićj powstawanie dzisiejszych torfowisk, przy którem 
tak powtarza się tenże sam wyż opisany szereg fe- 
nomenów, jak niemnićj dokładne zbadanie szczątków 
roślinnych, znajdujących się w kopalniach węgla. 

Jakiejż to długićj pracy, ilu dochodzeń i badań 
potrzeba było, zanim nareszcie geologowie zdołali 
utworzyć teorję, która nam dziś tak łatwą i` prostą, 
się wydaje. Cześć mężom niezmordowanćj nauki 
i pracy! Dzięki im pokłady zawarte w łonie ziemi sta- 
ły się dla nas jakby kartami historji, na których czy- 
tać możemy dzieje zamierzchłéj przeszłości,spoczywa- 
jacéj jakby w grobowem spowiciu, w tych podzie- 
mnych archiwach zamkniętych pieczęcią niezliczonych 
wieków. 


(d. ©. n). 
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UBIORY I ROBOTY __ Dodatek do Nr. 5. 1872 r. 


Opisy do N. 4. 


N.1—2. Opisy na arkuszu z krojami, 

N.3—5. Szlaki do kołnierzyków i rękawków, 
Koronka irlandzka z mocną nicianą plecionką, 

Dla czytelniczek zajmujących się robotą koronki 
irlandzkiej, podajemy nowe wzory. Na główną 
uwagę zasługuje użyta do nich plecioneczka pła- 
ska niciana, odznaczająca się trwałością w nosze- 
niu i prostotą od 
innych ażurowych 
lub  deseniowych 
tasiemeczek jakie 
t y l okrotnie. 
b y ły poda- 
wane w Ty- 
godniku. 

N. 3 po- 
daje połowę 
marynarskie- 
go kołnierzy= 
ka w natural- 
nej wielkości. 
N, 4 przed- 
stawia szlak 
do rękawka, 
na N, 5 po- 
dana jest 
wązka wsta- 
wka, 


N.3. Okrycie wyszywane sutaszem 
(przód) do ryc. 4. Krój N: XII Fig. 
44 i45. 


N. 6— 7. Haft koronkowy krętą bawełną na 
batyście. N. 7 podaje sposób haftu, 


N. 8. Wyszycie na tiulu. Okazały ten szlak 
służyć może do batystowćj chusteczki, 


N. 9—10. Mankiet koronkowy. Wyszy- 
cie na tiulu i tasiemeczka koronkowa. 
N. 9 przedstawia połowę mankieta N. 10 


wskazuje sposób wyszycia na tiulu, 

N.11. Podróżna męzka czapeczka. Krój 
w d o datku 
Figura 6 1. 
Czw arta 
część czape- 
czki wraz z 
deseniem do 
wyszycjia, 

Figura 62 
Połowa da- 
szka do czap= 
ki. Dogodna 


podróżna 


N. 4. Okrycie wyszywane sutaszem (Plecy) do ryc: 8 
Krój kapturka N. XII Fig. 


SS bnowany, dodaje się zarówno z przodu jak i z tyłu, 
może być dowolnie podnoszony lub spuszczany. Mię- 


dwie części 
i dopiero ra- 
zem stębnują. 
Czapkę taką 
można złożyć 
we czworo i 
schować do 


torebki | na 


N. 5. Okrycie ze szlakiem wyszywanym. 
Plecy do ryc. 6 Deseń w dodatku Fig. 29. 
31i 66—68. 


en cel przeznaczonćj lub do kieszeni, 

N.12. Kamasz dla dziecka, Krój w dodatku Fig. 
6, Chociaż kamasze robione na drutach lub szydeł- 
iem uważane są jako praktyczniejsze, podajemy je- 
Ślnak także wzór i formę kamasza sukiennego, przyoz- 
Mlobionego stembnowanem wyłożeniem w kolorze ja- 
Sniejszym i zapinanego na guziki z perłowćj massy. 
Pod sukno daje się podszewkę płócienną, a strzemiona 
powinny być z czarnćj skóry. 

o N. 18114. Kamasz dla dziecka, sięgający za 
ano, Robota na drutach. Skrócenia o. oczko, gł. 
gładkie, o. kr. kręte oczko. Odpowiednio do podanega 
wzoru, ka nasz się zaczyna od góry na 640. i obrabia 
wkołó jak pończochę 26 
razy naprzemian 2 0. gł. 
a 2 kręte. Dla rozszerze- 
nia i nadania formy na 
kolano, w następnych rzę- 
lach przybiera się między 
czami gł, 1 o.kr., jak 


ryc. 2. Krój 


1. Krój N. IIF. 15116. 
RU 


MOM 


Z WU, 


N. 6. Okrycie ze szlakiem wyszywanym. 


Przód do ryc. 5 
Deseń w dodatku Fig. 29—3 ) 


44 i 45. 


to znać na rysunku. Ob- 
robiwszy w ten sposób 
12 razy, następue 24 
rzędy robi się nie wkoło 
lecz tam i napowrót, po- 
zostawiając na końcu każ- 
dego rzędu nie dorobione 
oczy i zaczynając po od- 
wróceniu robotę od oczek 
coraz dalszych. Tak w 
pierwszych rzędach tam 
i napowrót, pozostawia się 
od końca ocz, 4 a w na- 
stępnych ciągle po 3 ocz- 
ka, Po ` przerobieniu 


_Na środku każdego druta 
dalej po 2 o, na środku 
ażdego druta (w odstę- 
pie 6 0.). Dalsze 30 
zędów robi się zupełnie 
adko; po nich co 4 ob- 
obienia gubi się 1 o. na 
rodku druta, póki nie 
ozostanie na każdem dru- 
e tylko o. 14, które ob- 
abia się gładko jeszcze 
razy. Potem robi się 
BO razy 2 o. gł. 2 kr. jak 

RY CZAGd początku, zakończa łań- 
> Eh uszkiem, przewraca ro- 


ń HH f MAY) l, 


wzmiankowanych 24 razy, NG Ścieg tunetański WM | i N. 8. „Ścieg tunetański na _ botę na lewą stronę i na 
pozostaje w środku druta na szaliki, kapturki itd. N. 9. Frendzl ki W% S Robota szaliki, kapturki itd. Dol- niej wyszywa Sznurecz- 
„tylko o, 18, Wówczas 0- „ Wierzchnia strona. w ramach. na strona. kiem, zrobionym szydeł- 
brabia się znów wkoło wszystkie o. 8 razy, w dalszych kowym łańcuszkiem. Deseń na rycinie 18 wskazany. 


30 obrobieniach gubi się przybrane poprzednio o. kręte. 


Deseń zajmujący w 56 obrobier 


którego próbkę podaje N. 14, odrabia się w następny 


sposób *. Ostatnie z dwóch o. 
się przez pierwsze i robi gł. 


przeciąganiu przeciąga gł: potem 1 gł, 2 kręte. Drugi 


raz o. gł. obrobić gładko, a 


N. 10. Sukienka dla małego 
chłopca. Krój N. XIV Fig. 49 
i 50. 


szydełkowe. Do napierśnika 
godnika pod ryciną N, 15. 
N. 16 — 17. Torebka m 


zana, zo 
N. 16 wskazuje skończoną torbę, formy: najwięcej uży- 


wanćj,robioną z cienkiego, kree 
ka. Robota wiązana oc 
nie opisujemy jej zatem, tylko € 


kładną próbkę, pod N. 17. deseniu trochę odmiennego 
z” lko na torbę myśliwską ale 


jak na rycinie 16, który nie ty 


także na serwetę lub zasłonę d 


Wówczas jednak w miejsce szp: 
białych nici, a w rogach dodaj 
środku, kwadraty. 


N. 19—21. Sakiewka szydełkowa z kordonku 
czarnego i kolorowego, 
N. 22 — 28. Opisy na arkuszu z krojami. 

N. 29 — 32. Modne futrzane ubrania, W obecnej 
porze bardzo modne są plisy i oszycia z futra na paleto= 
tach i tunikach, odpowiednie do mufki, kołnierzyka i to- 
czka lub berecika. Po- 
dajemy tu parę takich 
gustownych garniturów, 
odrobionych w odmienny 
sposób z futra i piór. 
Wielkość teraźniejszych 


iach sam środek kamasza, 


zrobionych gł. przeciąga 
w 2-gie spuszczone przy 


o, kr., kręto.  Powtórzyć 
od *. W 40 niż- 
szych rzędach robi 
się jak od początku 
20. gł. 2 kr., od 
41 zaczyna się I PECI : 
przybierać na mały żę a mufek wynosi 45 
klinik, po skończe- Serwetka pod ka Zobacz N. 9 i 14. cent. obwodu, 20 
niu którego na prze- centy. długości; 
dnią część „kamasza Ć $ 5 zwierzchnie pokry- 
obrabia się ta m ciepowinno być 
i napowrót kilkana- krajane na Ż cent. 
ście razy zacząw= dłużej, obrąb do 
szy od 30 o. i tro- nawleczenia na bọ- 
chę gubiąc ku kach mufki przy- 
palcom, Na ko- Szywa się z 030- 
niec nabiera się bnego materjału. 


na droty oczy kę 
.38 — 44. Be- 


boczne jak w pię- 
cie i obrabia w recik i mufka 


koło kr. 3 razy. dla małćj dziew- N. 11. Sukienka dla małćj 
czynki, Odpowie- dziewczynki. Zobacz plecy ryc: 
N. 15. Tło dnio do _ paletota 12i13. Krój N. XIII Fig. 46 
dziecinnego w N. 5 Ty- albo całego ubra= do 48, 


nia N, 38 i 34 po- 

dają berecik i mufkę, pokryte ciemno brązowym niestrzy: 
żonym aksamitem, przybrane kokardą i plisami z brązo- 
wego aksamitu. Mufka ma 18 cent, długości, 40 cent. 


onego niewarowego sznur- WN, 15, Napierśnik szydełkową robotą. Zobacz ryc. 15 obwodu, podszyta jest brązową materją i przybrana brą- 


yśliwska. Robota wią- 


ddawna jest znaną 3 e Zadaj w N. 4 Tyg. Mód. zowym sznurem z obrączką do zsuwania pod szyję. 
lołączamy zrozumiałą i do- , 


Opis do N. 5. 


N. 1—6. Opisy na dodatku z krojami, 


AN AR N.7—8. Scieg tunetański na kołdry, dywaniki 
o | N N io o~n Aal it p. Rycina 7 i8 przedstawiają prawą i lewą stronę 


o okien służyć może. 
agatu używa się grubych 
e się 4, takie same jak na 


ń ie jak siatce, SAR SEA x z a ; 
3 5 i szydełkiem. N. 16. Gorset dla małych dziewczynek. Krój N.XVI grubćj dywanowej włóczki, Pasy skośne lub kwadraty 


Kamasze robią się z niefarbowanej 


deseń zwierzchni odrabia się 


kończonym karmaszu. Kamasz 
zaczyna się na grubych drutach 
na 60 o. i robi wokoło 2 o. 
kr. 2 gł. 30 razy.W części środ- 


kowćj robionćj ciągle gładk 


co drugie obrobienie każdy drut 


zaczyna się Od o. krę, 
przez co odz nas 
cza się na kamaszu 4 prąż- 
ki.  Obrobiwszy w ten 
sposób 5 razy, W 3 nastę- 
pnych przybiera SIę Erosi 


N. 14. Deseń do wyszy- 
cia czarnym jedwabiem 
do serwetki pod karafinkę. 


Fig. 54155. w dwóch odmiennych kolorach, odrobione tym ściegiem 
ładnie wydają się na kołdrach, dywanikach pokojowych 
lub powozowych. Gustownie przedstawiają się podłużne 
kwadraty 20 eent, długie a 14 
Szerokie, naprzemian fijnłkowe 
i pias<owego koloru. W każ- 
dym rzędzie od ręki prawej ku 
lewćj, potrzeba nitkę roboczą dwa 
razy podług wzoru zarzucić na 
szydełko, następnie przewłóczy 
ja się pod luźną nitką i oczka 
poprzedniego rzędu, nakoniec 
przerobić obie pentelki 1 o. po. 
(uważając aby nitka robocza bye 
ła przed obiema częściami jak 
to uwidocznia N, 7). Po- 


miękkiej wełny; 
osobno i naszywa na wy- 


o 


N. 17.  Leniuszelid : dziewczynek. 
Krój N. VIII Fig. 26i 27. 


N. 18. Płaszczyk dla ma- N. 12. Sukienka dla małćj N. 19. Suknia dla mafe- 
łego dziecka na rękach. dziewczynki. Plecy do ryc. go dziecka na rękach. 
Krój N. XV. Fig. 51158. KŚ 11. Krój N. XII F. 46—48. 


Wracając od ręki lewćj ku prawćj o. i nitkę przewłóczy 
SIĘ Lo, pow. i jeszcze 1 o. pow. odrabia, 


N. 9. Frendzla robiona w ramach z kręconćj ba- 
Wełay, Dla czytelniczek zajmujących się robotą w ra- 
mach wzór podany pod N. 9 
będzie wystarczający, opis o- 
graniczymy tylko w kilku sło- 
wach, Nitki oznaczające kwa- 
draciki są wzięte podwójnie, 
krzyże środkowe wiązane są po 
4 nitki, Na frendzię zo» 
stawia się dłuższe pen- 
telki, które się w końcu 
przecina, 


Szalik ten z cienkiego kaszmiru 20 cent. szeroki, 120 
centy, długi, zakończony sutą jedwabną frendzlą, może 
być uszyty w każdym ulubionym kolorze i przybrany 
nićj lub więcćj bogato. N, 24 podaje w naturalnej 
wielkości deseń haftu odzdabia- 
jącego końce szalika; na tle pą- 
sowem haft w guście tureckim 
pąsowy, zielony, niebieski tro- 
chę Jila koloru, dużo żółtego, 
także białyi czarny mięszany 
harmonijnie. 

N. 25. Chustka do 


nosa ze szlakiem tiulo= 


wym.  Deseń rycina 8 
N. 10 — 18. Opisy ZSĘEŚŚ w N. 4, 
f na arkuszu z krojami. Ę = VW. 206 — 27. Mary- 


N. 14. Haft ściegiem 
lażnym. Haft ten służyć 
może jako szlak do róż- 
nych robótek ręcznych na 
ryp:ie, suknie lub skórze 


N. 20. Ławeczka do fortepjanu. 


" Zobacz ryc. 33 w N. 
5 Tyg. mód. 


narski kołnierzyk, Krój 
w dodatku Fig. 57. 
Kołnierzyk z bardzo 

cienkiego płótna o3zywa 

się wstawką 1 centy. i 


amerykańskiej. Kolory nadmarszczoną walansien- 
| dobiera się odpowiednio ką 2 centy. szeroką, 
| do tła, Z pięknej Raden. wstą= 
; Żki i koronki 5 centy. sze- | | 
| ieai Senak rokiej układa się kokardę J TAA 


do kołnierzyka, 


estramadura N, 8. Krój 
w dodatku Fig. 65. 

N. 16. Sznurówka 
dla dziewczynki, Krój w 
dodatku Fig, 54 i 55, 
sznuróweczka z drylichu 
na podszewce z szyrtyn= 
gu z zaszytemi w miejsce 


Odpowiedni rękaw na 
tyc, 24 podany, składa 
się z prostego płócienne- 
go, koronką oszytego 
mankieta, za którym idą 

2 bufy muślinowe do wązkiego rękawka przyszyte, 

N. 28. Rękawek z koronkowym mankietem, W N, 4. 


Ji i 1, 
N. 23. Szalik. haftowa 
Zobacz ryc. 24. 


ny. 
N. 21. Woreczek na trze- 
Wiki z łyżwami. Zobacz 
| deseń ryc. 22. 


| PR "FERIE S Tygodnika ryc, 9 i 10 wskazują 
H | Z0Inow sznur AMI, nie krępu- SANO -óbk i 3 
} Jąć swobody ruchów, nadaje Wzór! pró KG WOJNIE A Era 


| ształt figurze, a zarazem przy- 
Szyte na nićj guziki służy do 
Przypięcia spódniczki,  Objąw- 
Szy brzegi stembnowaną listew- 
4, górny wykrój i ramiączka 
Oszyć można 
ząbkami zta- 
siemeczki inb 
wązką 


dzaju haftu zipiarowegn, Na cienkim 
tiulu wywodzi się bawełaą niekręconą 
ontury liści i kwiatów, (podług o- 
ranego deseniu) które następnie są 
(płaską nicią wycerowane, wycięte 


i kratką gi- 
jo 


piurową po- 
YA 
slina tiwi 


łączone, po- 


| szy- ZAN. 25. Kołnierz marynarski. N. 29. Kołnierzyk mary- go > Em 
f dełkową ko- Zobacz ryc. 26. Krój N. XVIII narski z ranwersem. Krój a SED 
| roneezką Fig. 57 N. XIX Fig. 58 159. ub mankie- 
| N. Irit SEN ta, Może 
i Opisy w do- ; i niektóre z na= 
i atsu. N. 31. Kołnierzyk N. 32. Kołnierzyk szych czytel- 
i N. 18. męzki z krawatką męzki do codzien-  niczek posia- 
| Płagz czyk do ubrania wizy- nego ubrania. Krój dają jeszcze 

+ pelerynką towego. N. XXII Fig. 63164. w zachowa- 

i kapturkiem i niu, dawne na 

dla dziecka noszonego na ręku. Krój Ii . tiulu grasbo- 


w dodatku Fig: 51—53. lit Patka koron= i 
pokryciem. Zob. Ń 
cc 6wN. 4 T. Mód. 


towym lub koronkowym cerowane chu- 
steczki albo woale, te dziś mogłyby 
być zużytkowane, a deseń z nich wy- 
cięty i wskazanym sp sobem połączn= 
ny, utworzyłby różne modne drobno» 
stki przydatne do ubrania, Przy ce- 
rowaniu trzeba ciagle zajmować nitkę 
od wywodzenia, ażeby tym sposobem 
brzegi umoenić. Przy cerowaniu na 
nowym tiulu, dogodnićj będzie ukroić 
tiul i podłożyć deseń podług formy, wycerować, dodać 
kratki napowietrzne w rodzaju koronkowym lub gipiuro= 
wym, a zbywający tiul wyciąć z lewej strony po wykoń= 
czeniu. 


N. 20. Ławeczka do fortepianu przy- 


Qywem 
ozdobiona haftem. ławeczka ta urządzona 


cj Zety 


o skłądania, ma postument rzeźbiony roko- 
W pokrycie siedzenia przyozdobione haftem. 
lele osób grających przekłada podłużne 
Aweczki nad okrągłe krzesła i taborety. 
Ulejszy wzór podaje pokrycie 


| 
l 
i 
} 
| Szu i pasów haftowanych, 


N. 28. Rękawek do otwie- 
anych z boku rękawów. 
Krój Fig. 60. 


z plu- 
również możaaby 
ać haft na drelichu, którego wzór 
daje ryn; CE CE r E: 
Podaje rycina 33 w dzisiejszym N. Tygodnika, 


N. 21 — 22. Woreczek na łyżwy. Pokrycie ze 
skóry J ) 
Ściegję 


N. 27. Rękawek z tiulo= 


wym garnirunkiem. 
tu zast )30w 


anierykańskiej lab ceraty, przyozdobione haftem 
m przewłóczonym. Woreczek 
en nie potrzebuje żadnego urządzenia 
wewnętrznego i z łatwością da się odr 
Szyć podłag wzoru. 


N. 23 — 24. Szalik przyozdo- 
biony 


ryc. 25. 


N. 29. Rękawek do wązkiego z bo- 
ku roztwartego rękawa, Krój w do- 
datku Figo, 60, 

N. 30. Kołnierzyk warynarski 
z ie Krój w dodatku Fig. 58 
1 59, 


haftem. 


1 


N. 95 - 0 jen C N 
22. Deseń do wyszycia na skórze lub ceracie do wo- 


N. 24. Deseń na haft do szalika ryc. 2:. 
reczka ryc. 21. 


N. 38. Szlak na ławeczkę do fortepjanu, „służyć również 
może do pokrycia krzeseł, poduszek na sofy, dywaniki itd. 


Podwójny trójkąt z cienkiego webowego płótna jest SS. SER N. 41—42 Wachlarze balowe Oprócz fanta- 
zarówno jako i kołnierzyk, 2 razy ostembnowany, następ- Ý , : ERNIE ; NY | zyjnych wachlarzy z piór i koronki ciągle są bardzo u- | 
nie oszyty dwoma rzędami wstawki koronkowej nieszer- \ | CZ | żywane wachlarze pół okrągłe, z oprawą konchy perło- | 
szćj nad 1 c., pomiędzy wstawki wszyte są 3 lub 4, jedna A | NW Ù wej. kości słoniowej lub dłzęwa, „tę dzielą się słówgić | 
na drugą zachodzące, zakładki z płótna, łącznie nie prze- N Ra 0 © na dwa rodzaje, to jest; na skalar z krótką Se 


noszące l c. szerokości. Wstawki te przyszyte są jak 
widziemy w ten sposób, iż stanowią powiększenie trójkąta, “ | 
a brzegi ich od przodu są skośnie ścięte, od tyłu zachodzą (Ak 
pod boczny brzeg kołnierzyka, który tylko przy prostym 
tylnym brzegu otrzymuje takież same oszycie, Wąziutki © 
haftowany szlaczek i 2 cent. szeroka marszczona koronka x 
przyszyte są z brzegu w ten sposób, iż łączą w jedną ca- 
łość klapki z kółnierzykiem przyszytym do wązkićj 
listewki, 

N. 81. Ko- 

karda do 
kołnierzyka, 
haft koronko= 
wy na baty- 
ście bawełną 
kręconą. U- 
kład deseniu 
i próbkę ro- 


|) do której przytwierdzane jest malowanie na atłasie, od- 
i; robione w jednćj sztuce, oraz na wachlarze z długiemi 
u |p kościanemi lub drewnianemi skrzydełkami, przedzielane- 
~, mi materją białą lub kolorową, 
8 N. 41. Przedstawia wachlarz z krótką oprawą z kon- 
„| chy perłowćj, wysadzanćj złotem w lekkie arabeski; na 
peł białym atłasie stanowiącym sam wachlarz jest kunszto- 
„  wnie odmalowana grupa amorków. i 
> N. 42. Podaje 
wachlurz ze skrzy- 
dełkami długiemi, 
wyrobionemi à jour 
z kości słoniowej, 
połączonemi paska- 
mi atłasu białego, 
malowanego w gier- 
landy kolorowych 
kwiatów, mnićj 0- 


boty wskazu- 2 zdobne wa- 
je ryc. 617 ż chlarze tego 
w N. 4 Ty- A rodzaju mo- 
godnika, 

* 


35. Kostinm z garnirunkiem futrzan- 
nym. Krój stanika i karoczka N, XI Fig; 
38—43. 
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N: 36. Okr 


N. IV Fig. 19. + ak 
. Fig. 17 i 18. 


N. 32. Kołnierzyk męzki z krawatką. W obec- 
néj chwili najmodniejsze dla panów do strojnego ubrania 
gą kołnierzyki stojące, z końcami cokolwiek skośnie ścię- 
temi od przodu, i krawatki białe batystowe skośne, ma- 
jące 8 cent. szerokości a 82 c. długości, które składa się 
w ten sposób ażeby w środku 1 ©. a w końcach miały 
4 e. szerokości. 

N. 33. Kołnierzyk 
męzki z wykładanemi 
rogami. Kołnierzyk taki 
używany bywa do domo- 
wego lub spacerowego 
ubrania. 

N. 34. Szlak do od- 
robienia na drelichu, do 
poduszek, krzeseł, serwet 
lub wałków pod głowę. 

N. 35—38. Opisy na 

arkuszu z krojami. 

N. 39 — 40. Berta 
fałdowana. 


gą bydź z gładkiej kości lub drzewa i gładkićj materji 
bogatsze z perłowćj konchy wysadzanćj złotem i atłasu 
haftowanego złotem, lub kolorami. 


N. 43. Opis na arkuszu z krojami, 


KORESPONDENCJA. 


Pani Ka. i Pani Wań. 
„ Ręczna maszyna do szy- 
> Gia „„Wanzera* kosztu- 


N. 38. Berta z szarfą spuszczoną z boku. Plecy do 
ryc. 39. 


kd 


N. 40 Wachlarz balogę 
malowany na atłasie, 
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N. 41. Wachlarz balowy 
| | w oprawie z kości 
[i słoniowćj. 
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N o 
U ętym Krój stanika 
w dodatku N. X Fig. 33—37. 
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